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IV  R o s y S  s o w l a e k l e l  g ł ó d  i p o i a r y .
Stanowisko rządu wnbsc nauki.

Kraków, w  lipou.
K edy przed dwom,'’ miesiącami w W arszaw ie 

dcputacya Xom:.tetu do spraw  nauki utworzonego, 
przez R adę miejską udała się do prem iera W itosa, 
praszac o ratunek d!a nauk; polskiej, "Witos odpc- 
w edział, że rząd sw adom  jest znaezema nauki L 
będzie w  miarę możności ją pop erał, ale tarcże i 
społeczeństwo powinno się więcej opiekować na
uką. Tak m pustym oficyalny-nr frazesem  'zfbył k  e- 
row,wk naszej polityki) sprawę wielkiego znacze
nia. P rzy jrzy jm y się bl żej przytoczonej odpowie
dz1’. Ze społeczeństwo pow uno na równi z .rządem 
dbać o naukę, to n e podlega najmniejszej wątpli
w ości Jednakże powinien był pan W itos wiedzieć 
o tem, że społeczeństwo nasze w. stanie obecnym 
nie myśli wcale o nauce, zw łaszcza ta najmoż
niejsza jego cześć, której on jest w yraz cie
leni. T ytko długoletnia i w ytrw ała propaganda 
mogłaby coś w  tem zmienić. Na razie zaś odwoły
wanie się do społeczeństwa o pom oc nie może dać 
ża-dnvdh powaźn ejszych wyników, bo w praw dz e 
nię braknie u nas ludzj interesujących, się nauką, 
ale jest to  najbiedniejsza część społeczeństwa. 
Chwilowo zatem  los nauki zależy  w  zupełność* 
od rządu. Jakkolwiek nieprzychylne stanowisko 
rządu wobec nauki jest powszechnie zranem , nie 
od rzeczy będzie przytoczyć n eco faktów  ilustru
jący cłi te stosunki.

Nauka w  PoJsce koncentruje sfę głównie w 
pracowniach uniwersyteckich. Oczywiście każda 
pracownia powinna być zaopatrzona w adoow :e- 
duie książki, p rzyrządy i odczynniki, bez tego pra
cownie nie mogą mieć żadnego znaczeń a dla na
uki. Do zakresu tych rzeczy służy dotacya wypła
cana przez rząd  pracownikom. Dotacya jest dwoją 
kiego rodzaju: „zwyczajna** ł ..nadzwyczajna*'. 
Zwyczajna jest wypłacana z roku na rok w  tej sa
mej wysokości dla pokrycia normalnych potrzeb 
pracowni. Nadzwyczajna jest przyznaw ana w róż 
Rej w ysokość1 na .pokrycie wydatków , które zda
rzają s ę niie co roku lecz co pewien czas. Natu
ralnie mogą być lata  Łez dotacyi nadzwyczajnej. 
Zobaczmy, jakie dotacye w ypłacał rząd austryac- 
V\ który bynajmniej nie 'był hojnym dla nauk  pol- 
?Vej. a łakśe w ypłaca obecne rząd Pateki. Porów 
jj-ln e to przeprowadzimy r.a przykładzie Trfi*tu- 
tu Botanicznego Uniwersytetu Jagiefflońsk-ego i

m  stronie 2-gitjJ,

FrowoKacyjna nota Cziczerina.
W a/rszaw ą, 9. lipca.

Deieff.) (x) Nota C ziczerina do rztDdlu pol
skiego doręczana w  dimiu wczarajs^yhm w  
W arszaw ie  dom aga się nątychm -astoiw ego u- 
tw trz e ń la  w  W a rs z a w ę  fc ririsy i rosy jsko- 
polskiej m ieszanej z  udziałem  przedstaw  ic letf 
uknuińskęj a białoruskiej republik sow ieckich  
w  celu ostatecznego  sfo rsow ania listy  osób 
(podlegających w ysian iu  z  te ren u  polskiego.. D a 
lej n‘ota dom aga się ofcE alnego  rozbrojenia 
w szy stk ich  arm  i i oddziałów  utw orzcorych dla 
w rogich oeHćw p rzcc :w ko republikom  sow ie
ckim  j iy tepnow ajuą idh stronników  w obozach

k o n cen tracy jn y ch . N a s tę p c ę  w y su w a  żąjdaftę^ 
p rzerw an ia  w szelk iego  kon tak tu  pow ę d z y  te- 
mj, osobam i a poszczególnem u grupam i komt^re 
w olucyji.em i. W końcu  żąda Cziczerm,. ab y  
pcid kon tro lą  te jże  k o rrlsy i wybrane," ik a ra rą  c- 
soiby u rzędow e o o b y w ate li polskich, w innych  
wspóldziąlani-ą z  rosyjskiem i grupam ; antyso- 
wiedk-emk

Warszawą., 9. lipca.
(Telef.) (x) C e lą  p ra s a  w a rszaw sk a  om a

w ia z oburzeniem  Ilon n o ty  Cziczenkia, niatęy- 
w ając  jfą p róbą prow okacyś.

KOiPIP O STOSUNKACH POLSKO-SOWIEC.
W arszaw a, 9. lipca.

(Telef.) (x ) Przedstawiciel sow etów w Berli
nie Kopp w  rozm ow e <z przedstawicielami prasy 
omawiał stosunki polsko-rosyjskie. W yraził się z 
uznaniem o deU aracyi ministra Skirmunta, ze W ar 
sząwa uatali połączeń ę pomiędzy Moskwą a Ber
linem. Zasada polityki sow eckiej wobec Polski jest 
taka, aby nie uważać Polski za mur, który dziel: 
Rosyę od św iata zewnętrznego, lecz za most, 
który  łączy Rosyę z Zachodem. Kopp wierzy, że 
rząd polski zaniecha n,©szczęsnej myśli segrego-

w an a  towarów, które .płyną do Rosyi według ich 
narodowego pochodzenia. Jeżeli rzą^ polski tej 
m yśl nie zaniecha, to m iirster Skirniunt nie (Zdoła 
urzeczywistnić tej idei w  większych rozmiarach, 
Trzeba dodać, że ogromna dość towarów, która 
przed wojną ściągała przez Polskę do Rosyi skła
dała s ę przeważnie z w yrobów  niemieckich. Je- 
Lei by Polska staw iała uciążliwe warunki transi- 
tow i nem ieckiem a to oznaczałoby to, że wyroby 
niemieckie mtfszą sobie t oszukać dróg tańszych 
i wygodniejszych jak ,np. przez Dunaj na połudtie 
' przez M orze Północne na północ.

G ł ó d  i p o ż a r y  w R o s y i .
Keistegfors, 9. lipca. 

(BE.) Radio. Z Rosyi nadchodzą tu wiadomo
ści o n esłychanym głodzie, który opanował gu
bernie centralne.

Hblsingfors, 9. 1'pca. 
(BE.) Z .powodu długotrwałej suszy w Rosy! 

szerzą spę pożary lasów o rozmiarach katastrofal
nych.

Z NIEOf ICYALNZJ GIEŁDY PRZED
POŁUDNIOWEJ.

Lwów, 9. lipca.
Tenddncyą n:a giełdzie przedb^łudniowmj 

zniżkowa, obrót obcemi walutami z powodu sobo
ty  bardzo słaby.

Dolary amerykańskie 1820—-1810, jedynki i 
dwójki 1800— 1810, dolary kanadyjskie 1550— 1560, 
jedynki i dwójki 1^20— 1530; marki niemieckie 
26*50—27,. setki 26—26*10, drobne 25*80—25*90, 
leje 30—30‘50, drobne 29— 29‘50, czeskie korony 
26— 26‘50, drobne 25‘50—25*80, aus:ryack c . iy- 
słączki 2600—2650, setki 340—350, 50 km-. 1‘65— 
1*70, 20 to r  24—25, 10 kor. 1*90—2, frdnki fran

cuskie 110— 115, szterlingi 5800— 5900, ruble pif- 
c osetki; 275— 2*90, setni 4*50— 5, 25 rb. 2*50—2‘60, 
10 rb. 2*20— 2'‘30, reszta drobnych' od 1— l"75r 
dumskie fysia.czki 60—65, dumskie 250 rb. 40—45. 
karbowańce 4*30— 4*60, hryw ny 11— 12.

Złoto: 20 koTOnowki 7600—7500, 20 frankówki 
17500'—7550, 20 markówki 8200—8250, szterlingi 
' 7900— S000, 10 irublówki 9000—9100, dolary
i 1700— 1750.

Srebro: korony austr. 115:—12C, fi0'reny 26C 
—265, ruble 350—360, dolary ameryk. 1050— 1100 
połówki i ćwiartki 1000— 1200, dolary kanadyjska 
7 0 0 -  720, drobne 600—620, kopiejki 1*15— 1 %
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ażeby w ładza poetyczna do nich należała. Od każ
dego jednak rządu świadomego odpowiedzialno
ść; przed narodem  można wym agać, ażeby mial 
na uw adze przedewszystśkaem interesa iej klasy, 
której jest m andataryuszem . Tego zrozumienia in
teresów  państwowych nie widzimy w  obecnym 
rządzie i obecnym Sejmie. Chłop podatków płacić 
n e chce, obszarnik go w  tem  popiera. Cóż dziw
nego, że skarb jest pusty, przecież w iększa część 
bogactw a krajowego jest w  rękach rolników. Ego
izm chłopski staje się równie niebezpiecznym dila 
JRzeczypospod tej, jak ongi był egoizm szlachecki.

W docznem jest zatem, że obecny stan. skar
bu nie usprawiedliwia w  niczem skąpstw a rządu 
dla nauki. A to tembardziej, że d io d ri tu  o  sumy 
tak drobne! Pozostaw  en e w ydatków  na naukę 
na poziomie przedwojennym według skąpych 
norm austryackich powiększyłoby w ydatki pań
stw ow e o jeden miliard m arek polskich rocznie, to  
znaczy o tyle. Je się drukujfe banknotów w  ciągu 
dwódh dni! Na to potrzeba jednak zrozumienia 
znaczenia nauki w życiu państwowem , potrzeba 
zrozumienia tego, że tak jak się n'e robi oszczęd
ności na broni i amunicyi, tak samo nie można r a 
fa ć oszczędności na nauce. Próżnobyśm y tego szu
kali- u kierowników naszej poi tyki. Ich stosunek 
do nauki jest n etylko lekcew ażący, ale naw et 
w ręcz n eprzychytay. Św  adczy o tem naprzykład 
n edawne odebranie zn żek kolejowych asysten
tom wyższymi zakładów naukowych, ludziom, 
których zarobek w ynosi obecnie niespełna osiem 
dolarów miesięcznie! A już koroną wszystkiego 
jest w prost o pomstę w ołający do ifeba projekt 
ustaw y em erytalnej dla profesorów' w yższych zą- 
kładó w naukowych. W edług tego projektu em ery
tura profesorska ma -się skłaać z pensyi zasadni
czej i dodatku drożyźnianego dla najtańszej miej
scowość w Rzeczypospolitej. T o znaczy, profesor 
który w ysłużył swoje lata, będzie mus ał natych
miast po przejściu w stan spoczynku przenieść się 
do Kocmyrzowa albo Pip.dówki P  ękna nagroda 
za pracę całego życ a dla polskiej nauki! Dosko
nała zachęta dla młodzież]', by  się poświęcała na
uce!

"Nawet reakcyjny rząd poznański, powodowa
ny w idoczne dobremi tradycyam i niem eckiem*, 
jest bardziej ży-ozi w y dla nauk i Insty tut botanik

Z zrami piastowskiej.
(Kohesponideacya własna „iCatz WbcrorneT.)

P o z n a ń , ,  w  l i p c u .
Z i e m i e  Ł y f t e j  d z i e l n f l c y i  p i ń s k i e j  s ą  d l a  i a -  

i t j i u h  w o j e w ó d z t w  k r a j e m  p r a w i e  n i e z n a n y m ,  
2 y l y i  o n e  ż y c i e m  o d o s o b n i o n y m  z a  c z a s ó w  
p r z e d w o j e n n y c h ,  f c o l o w  a n e  b y ł y  p r z e z  N i e m 
c ó w  p o d c z a s  d ł u g i c h  l a t  w e l i n y —  i  m a ł o  s i ę  
z b l i ż y ł y  i d l c *  i n n y c h  ś r o d o w i s k  p c f l s k i o h  w  c i ą 
g u  t y c h  d w ó d h  l a i t  z  o k ł a d e m ,  o d k ą d  z m i l k ł v  
o b c e  g r a n i c e .

P o ł ą c z y ł a  z i e n f i e  m a s z e  w s p ó l n a  p a ń s t w o 
w o ś ć  — -  a l e  r o z g r a n i c z y ł a  j e  p o h t y k a  e k o n o 
m i c z n a .  W z g l ę d y  t e  y ^ ł y n ę ł y i  n a  p e w n e  a d l c  
s o b n i e r i *  d z e M c  p ó ł d o i t T O - z a o h o d n i j c h .  Z e  

j  s t r o n y  K r ó l e s t w a  i  M a ł o p o l s k i  z a  c z ę ł a  s i ę  p e w  
, n a  n i e u n k n ó n a  d ą ż n o ś ć  d o  s k o r z y s t a n i a  z  b e z  

p o r ó w n a n i a  n i ż s z y c h  c e n  w  t y c h  d z i e l n i c a c h ,  
b y  w s z y s t k o  w y w i e ź ć  n a  w s c h ó d .  D o p r o w a 
d z i ł a b y  - t a  d o  g o s p e d a r k ,  r a b u n k o w e } ,  o  H e b y  

i r z ą d  „ b y ł e j  Id i z . l c ł n i c y “  n e  p r z e d s i ę w z i ą ł  m e r -  
! g i c z n y o h  ś r o d k ó w  o c h r o n n y c h .

W p ł y n ę ł o  t o  h a m u j ą c o  m a  w z r a s t a n f e  d r o 
ż y z n y ,  . W e  u c h r o n i ł o  o d  p o g o r s z e n i a  s i ę  s t o 
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  —  a l e  j a k o  w y n i k  o  

i s t a t e c z n y  —  d b r o m  ł o  o d  k a t a s t r o f y ,  l e t ó r a b y  
n i e w ą t p l i w  e  p r z y s z ł a  r a z e m  z  o g o ł o c e n i e m  
k r a j u  l i t e r a l n i e  z e  w s z y s t k i e g o ,  c o  t y l k o  w y 
w i e ź ć  m o ż n ą .

Z  d r u g i e j  s i t r d n y  z a ś  —  p o l i t y k a  z a m k n i ę 
t y c h  d r z w i  w y . w l o . l a l a  a r d m o z y e  d z i e l n i c o w e  i  
s p o i t ę g o w a ł a  t t r u i j ą c e  i  t a k  r o z b i e ż n o ś c i !  r ó ż n o  
r a d n e g o  t y p u  w i d o c z n e  n a  k a j ż d i y m  k r o l k t u .

D w o j a k i e  s ą  p o w o d y  i s t n i e j ą c e j  d z i ś  d o ś ć  
w y r a ź n e j  n i e c h ę c i  W l e f l k o p o l . s k  i ' P o m o r z a  d o  
i n n y c h  z e m  p o l s k i c h ,  i  o d w r o t n i e :  p o w i e r z 
c h o w n e ,  w y w o ł a n e  p r z e z  p r z y c z y n y  u k o c o -  

j m i c z n e j  n a t u r y ,  i  g ł ę b s z e ,  p o l e g a j ą c e  n a  z u s a d  
J n i c z e j  r ó ż n i c y  t y p u  u m y s ł o w e g o .

N a j c z ę ś c t e j  s p o t y k a n e  z d a n i a  o  f u d r f o ś c l  
| w i e l k o p o l s k i  e j  g r z e s z ą  s ą d e m  p o w e r z a h b w -  
' n y m  i  b r a k i e m  z n a j o m o ś c i  c h a r a k t e r u  b y ł y c h  

z i e m  p r u s k i c h .  P r z e c i ę t n y  P o l a k ,  p r z y b y i w a j i ą -

ograniczymy się tylko ao  dotacy' zwyczajnej. W y 
nosiła ona przed wojną 1400 koron rocznie. Chcąc 
ocen ć jej w ysokość należy ją przerachow ać na 
dolary, jako najlepiej znaną z  pomiędzy walut, 
które zachowały swoją przedwojenną wartość. 
Ponieważ jeden dolar by ł w art tyle co pięć austry- 
ack ch koron, dotacya wynosiła zatem 280 dola
rów. Rachując bardzo skromnie, bo tylko po 1?0G 
m arek polskich za dolar otrzym am y sumę 336.000 
m arek polskich. Jakaż jest odnośna dotacya ofaeo- 
n  c? Otóż do dnia 1 kwietn a r j  b, wynosiła ona 
rocznie 2450 Mkp., czyi 137 razy  mniej. Na nastę
pny rok finansowy, k tóry  się liczy od 1 kwietnia 
w ydział filozoficzny zaproponował podn esienie 
dotacyi do  30 tysięcy marek. W edług pryw atnych 
w iadom ośd, m inisterstw o zmn ejszyło naw et tę 
tak skromną sumę, wynoszącą zaledwie dziesiątą 
część w ysokości. przedwojennej. A proszę zw a
żyć, że dawn ej praw  e co roku wypłacano jeszcze 
dotacye nadzwyczajne o wysokości nieraz znacz
nie większej od zwyczajnej.

Przytoczone powyżej liczby przedstaw 'ają 
jasno tę niesłychaną nędzę, do jakiej rząd dopro
w a d z i naukę polską. Ale może w  rne jest temu 
opłakane położenie skarbu państwowego? Is to to e  
skarb nasz świeci pustkam  i ratuje się drukując 
dziennie około połowy m Sarda papierow ych pie
niędzy (w  kw 'etniu wypuszczono około 13 m J a r 
dów , a  w  m arcu naw et 16!). Nietrudno jednak w y
kryć przyczynę tej skandalicznej gospodarki, Któ
ra  nas kompromituje przed całym światem. W y
starczy  sobie przypomn eć niedawne obrady sej
mowe nad podatkiem gruntow ym  Podatek ten 
podniesiona dziesięciokrotnie w b. Królestwie i w  
Małopolsce. Ta radykalna na pozór uchwała pod
niosła .podatek do wysokość 60 marek z m orga w  
MałopoTsce i do 110 marek — w  b. Królestwie. To 
znaczy przy obecnych cenach rolnik incże zapła
cić podatek gruntowy ofiarowując z morga od 6 
db 11 kilogramów kartofl , T aką jest of ara złożo
na przez naszych ro toków  na ołtarzu dobra pu
blicznego. Nipnaw dę trzeba mieć dużo odwagi 
cywilnej, ażeby w  oczach całego cywilizowanego 
św :a ta  uchw alć takie operetkowe podatki. W o
bec tego, że rclnicy, albo raczej — nazyv ni my 
rzeczy po imieniu — chłopi stanowią ogromną 
w.ększość narodu, jest rzeczą słuszną i racycnatoą
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f].jznany fr&grmnt 
Oscara Wild/a.

(Dokońożenie).
Pierw szy M ężczyzna. Czcimy siedmiu bogów. 

INie możemy powiedzieć ich imiiion. T o bardzo nie
bezpiecznie wym awiać imię boga. Nikt nie pGwi- 
nien w ym aw iać imienia swego bOiga. Nawet ka
płani, którzy chwalą bogów przez cały dzień i 
dzielą z nimi wspólny posiłek, nie nazyw ała ich, 
irh  prawdziwemi imionami.

M yrrlńna. Odzie są wasi bogowie?
P ierw szy Mężczyzna. U kryw am y ich w  fał

dach naszych .tunik. Nie pokażemy ich nikomu. 
Gdybyśm y ich pokazał! komukolwiek, mogliby 
nas opuścić.

M yrrhina. Gdzieżeście ich znaleźli?
P ierw szy Mężczyzna. Dał ich nam  pewien 

człowiek, balsamujący trapy, który znalazł ich w 
grobowcu. Służyliśmy mu za to  przez siedem lat.

Myrrhiiaa. Umarli są straszni. Boję się 
Śmierci,

P ierw szy M ężczyzna. Śmierć nie jest bó
stwem. Jest tylko służebnicą bogów.

M vrrhina Ona jest jedynem bóstwem, które
go się boję. Czy widzieliście wielu bogów?

Ptorw szy Mężczyzna. Widzieliśmy ich wielu. 
Najwięcej widide się ich po nocy. Przechodzą kolo

człowieka bardzo prędko. Raz widzieliśmy kilku 
bogów o świcie. Przechodzili przez równinę.

Mjurhńaa. Kiedy raz szłam  przez rynek sły
szałam, jak .jakiś sofista z Gylicyi mówił, że jest 
tylko jeden bóg. Mówił to przed wielkim tłumem 
ludzi

Pierw nzy M ężczyzna. To nie może być pra
wdą. Sam? widzieliśmy wielu bogów, chociaż Je
steśm y ludzie prości i Łez znaczenia. Kiedy spo
strzegłem  ich, ukryłem  się w  krzaku. Nie uczynili 
mf nic złego.

Myrrh"na. Opowiedzcie mi coś więcej o pięk
nym  młodym pustelniku. Opowiadajcie mi o pięk
nym młodym pustelniku, k tóry  nie chce patrzeć 
na tw arz kobiety. Janie są jego dzieje? Jaki sro- 
sób życia?

P ierw szy Mężczyzna, N e  rozumiemy ciebie.
Myrrhliia. No, co robi piękny młody pustel

nik? Czy sieje, czy zbiera? Czy ogród uprawia, 
czy łowi ryby  w  s;eci? Czy ika płótno na swoim 
w arstacie? Czy kładzie rękę na drewnianym płu
gu i chodzi za wołam i?

Drugi Mężczyzna. Jakoże jest bardzo. św ;ę- 
tym  mężem, nie robi nic. Jesteśm y ludzie prości i 
bez znaczenia. Znoimy się w  słońcu przez cały 
dzień. Czasem ziemia jest bardzo twarda.

M yrrhina. Czy ptaki niebieskie żywią go? 
Czy szakale dzielą z nim swoją zdobycz?

P ierw szy M ężczyzna. Co wieczora przyno
śm y  mu pożywienie. Nic sądzimy, aby* ptaki nie
bieskie żywiły go.

ogólnej Uniwersytetu Poznańskiego otrzymał do
tacyi zw yczajnej 33 tysiące S dotacyi nadzwyczaj
nej — 500 tysięcy, a  instytut ana tom ! .porównaw
czej i biolog! — 50 tys. zwyczajnej dotacyi i 5 nh- 
Monów nadzwyczajnej i t. <Ł

Dezydery Szymkiewicz 
asysten t Uniw. Jagiefflońskiegc

M yrrbhu.. Dlaczego przynosicie mu poży
wienie? Co za pożytek m adę z tego?

Drugi .Mężczyzn®, On jest oardzo św ięty mąż. 
Jeden z bogów, którego obraził, zesłał nań sza
leństwo. Zdaje się nam, że obraził księżyc.

MyrrninE Idź i powiedz mu, że ktoś, co przy
jechał z Aleksandry! pragnie z nim mówić.

p ierw szy  M ężczyzna. Nie ośmielimy się na 
to. W  .tej chwili modli) się do swego boga. Błaga
my cię o  przebaczenie, ale nie możemy spełnić 
rozkazu.

M yrrblna. Czy w y go się bo ide?
P ierw szy Mężczyzna. Boimy się go,
Myrrfcina. Dlaczego go się bo ide?
Pierwszy. M ężczyzna. Nie wie my.
Myrahtoa. Jak on się nazyw a?
'Pierwszy M ężczjzna. Głos, k tóry  lózm awi* 

z niip w  nocy w  jaskini woła nań imieniem Hono- 
rius. Tem samem imieniem w zywali go trzej trę 
dowaci, którzy tędy raz przechodzili Zdaje się. 
że nazy tra  się Honorims.

M ynhlna. .Dlaczego trzej trędow aci wzywał"
go?

P ierw szy M ężczyzna. Aby ich uzdrowił.
M yrrhlna. I uzdrowił ich?
Drugi M ężczyzna. Nie. Popełnili jakiś grzech 

i dlatego dotknięci byli trądem . Ręce ich i tw a
rze były  jakby posypane solą. Jeden z nich miał 
płódenną maskę. Był to syn króla.

M yr-hina. Co to za głos, k tóry  w oła nań 
w śród nocy w jaskini?

P ierw szy M ężczyzna. Nie wierny czyj to jes! 
głos?. Myślimy, że to  głos jego boga. A.bcwi«j*
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cy  ze  w schodu i b aw ią cy  cza® krótk-i, nie m a 
w prost m ożndśo zaznajom ienia się z  tak  o-d- 
fębnein  dd Innych śro d o w isk  polskich ży d e m  
dzielnicy, z rażc n y  jes t p rzew ażn ie  chlodinem 
przyjęciem  i panujiącym  w szędzie, d o ść  pedan
tycznym . ścisłym  porządkiem  i w raca  zrreohę 
eony, nfe d o ta rłszy  do isto tnych w arto śc i, n.e 
razuim'i.eją>c zapewnie, że z g run tu  się w  sądach  
sw oich z p ra w d ą  roiznila.

O drębne w arunki ż y d a , w  k tó ry ch  w y  cl i-o 
w y w a ły  się cąle pcfcolenia. po-d1 zaborem  ipru- 
Mkim żyjące, w y tw o rz y ły  pew ien  typ  um ysło
w y  i pcwhią m etodę. P ań stw c  p ru sk ie  (pom ja- 
ią ę .n a  raz ie  w alkę naircdiowo-ścłową) — d ąż y 
ło do w yzy sk an ia  bclgactw  natu ra lnych , do  in 
fcnizywności prciduflccyi i do ujęcia całego ży-

sfałnJegd! iprze'dwo1jeńnego: okresu —  odMija ssę! niej, p a r  excellence rom ańskiej. U m ysiow óść 
tam  aż nad to  w y raźn ie  echo urnysłow ości ro- jwiel&cipolsika m a zapew ne i n iek tó re  cechy 
■syjjfiej, u w ie ld e ń e  m etod  i1 system ów  u rn y - 'g e rm ań sk ie : w  pojedynku  jednak  dw óch idiej— 
s ło w y  chi, k tó re  w rezu ltac ie  dopro-w aizily  w rosyjsko-bszanityjskiej1 z jednej s tro n y  — ą  ża 
R osyi dto k iereńs-zczyąiy  -i b o lszew żm u  do z a  j  chodnio rzym skiej z drugiej — s ta je  w y ra ź d e , 
nikii w szelk iego  pojęcia ładu  j podw alin  Spow-hez żadnego w ahania, ppid sz tan d arem  zaoh-c- 
lecznydh. cłu. Istniejące w p ły w y  r'i;em 'eck ie neutralizuje

S ienk iew icz  w  pnący  sw ojej 'był zachó- 
diowcem — ; d 'e  w niósł w naród  polski an:i jed 
nego źd źb ła  m yśli d estru k cy jn y ch  i spół&pznze 
szkodliw ych. Jedne „D z e je  G rzech u ” z a tru ły  
całe  pokolenie, i ta k  już d la  ty ch  w schodnich 
p o w iew ó w  usposobione, przychyln ie. M ów ię tu 
rzecz  p rosta , ,o społecznej, ą  nie literackiej 
w artości'.

T a  jes t w łaśn ie  zasadn icza  różn ica m iędzy

•zupełnie n ienaw iść d o  w szystk iego , ool .pruskie. 
To też niem asz nigdzie w P o lsce  całe j, tak' 
Wielkiego o dczuca polsko-francuskiego alian
su, jak  w łaśn ie  w  d e n k a c h  b- dzielnicy pruskiej 

T a k e  są  uwaga cgóln efszej n a tu ry , k tó re  
m; Się nasuw ają  p rz y  rozw ażan iu  problem atu  
duchow ego -zrośnięcia się w szy stk ich  zlepi poJ 
sfcioh w  jedna n e ro z e rw a ln ą  całość. 'V  dal
szych  rozdziałach  p o sta ram  się  zob razow ać ż y

_    ..    _ ____  d e  polskie w  tych  stronach  t  .podkreślić zapo-
p raw nych . P ań stw o  dąży ło  do 'S tw orzenia bo-j a typem  wschodnfflo ipolsk m, że  p ierw szej od|po jznaw ane tak  często  dotąd w arto śc i ziem  wiefj

- - *-----------  ̂ , ----- — ^  ̂ i a w iipioii i uoiiJua
K w żelazne^ ramy przepisów państw ow o,typem umysłowośai w ' elkcpctskcnpomorskim,

lactwai kra ju  i d o p ro w ad ź  łojpoldi ty m  w zglę- w lad ą  duchow o Sienk ew'Cz, a drugiej Żerom - 
dem  do  ddskortałych rezu lta tów . P ań s iw o  to j  <5̂  Niema tu żad n ej m o w y  o kwestyonowaniiiu
i.ylo w rog iem  polsk ^śo;. —  afe dbało o b y t m a 
tóry-alny sw oich obywatel*, o  ogólny p o d  om 
k u ltu ry  i w y z y sk iw a n e  zdobyczy  w iedzy . O- 
gół sp o łe c z e ń s tw a ' naszego  zrozum iał, ze  ży 
jąc w  państw ie pruskiem  o 'tyle ty lk o  zd o ła  
\vą ipolskość ra to w ać , o tle  zd o b ę d ze  'siłę e- 

\ on-omiczną i ijBdlność organizacyjną. Narodo
w ość polska, łą c z y ła  się pod hasłem  siły , po
rządku  i w spólnego  dążenia do opanowania- do 
s tępnych  d z-ed zb  ży c ia  -państw ow ego, ą  w tęc 
r rzedew szyśtk iem  .produkcyli rolnej i p rzem y- 
słdwej-. S zed ł ręk a  w  rękę z  p roducen tam i i! 
1-a-nldel pollsk’. S zed ł z w a r tą  ła w ą , pod hasłem  
sw ój do sw ego.

W sz y s tk o  to razem  w y tw a rz a ło  pew ne 
specyficzne wiarunłc. P ań s tw o  dążyło, do Si
ły  —  j spo łeczeństw o  szło w tym  sam ym  k e- i 
runku. Od ro k u  1848 nie by ło  żadnych  prądów  

ew olucyjnych.

poczucia narodowego. Żeromski jest wielkim 
patryotą. jak i, Sienkiewicz. Ale jeden jest pod 
wpływem wschodu, drugi w erbie'e zadhod-

kopoilskci-p om orskleh.
EDWARD LIGOCKI.

Bolszewicy ro zw o zi!i  kwestyą wolnej miłości.
Przyznał? matkom praw o diecyzyi w spraw ie przyjścia na śW 'at potcinka. — Specyahte leczni
ce dla sztucznych poronień. — M otywy dekretu . — Now trodek w Rosyi waży 160 Celtą. ,—

Nowy hymn rosyjski?.
(Korespondencya w ałsna „Gazety W ieczornej”.)

Kijów, w  tlipou
W  tych dnrach zostaf ogłoszony now y dekret 

władzy sow reki ej, świadczy jaskraw o o niew y- 
•c zerpanej w prost -pomysłowości prawodawców 
obecnej Rosyi.

Dekret odnosi się do kw esty i popułacy-J
P ra c a  re- Ina z a J  1 jeSt jedynJ m tego rodzaju aktem  w  święcie, gdj ż

. .. . e  , 03 r ‘ a w szczep .atą za ..żadna naw et z dotychczasow ych rew-otacyi nic
iii.io w ąn e  łądlu. Szło  za tern pew nę^n eynikn.o- yjftobnego nie wym yśl ła. Dotychczas m;anow 'ce  
lte gm aterya] zow am e ale i n--pząprzeczona etyka zarówno społeczna jak -religijna, oraz w szek 
y a rto śc  społeczna p^edWszego rzęd u : ;poczu- kje rozporządzenia prawne na całym  świec e chro
Cie obyw ate lsk ie  fi w ;ara  w e w h sn e  s ’ły .

Cóż s ę  dzial-o tym czasem  w innych dz 'e l
n ly  mających przyjść na św iat obywate! p~zed 
wszelkim niedozwolorymi sposobami .pozbyć'a się

u d ac h  P o lsk i?  baka na-przysład W a rsz a w ą , 1 Czyniono tak  ze zrozumiałych m otywów; acz 
w  w alce ze zdem oralizow anym  rządem  coraz c:w ości osobistej i debra narodu,
bardzie j się uśm iechała do rew olucy jnych  prą- 
dów  ro śy jsk  ch, C oraz b a -d ó e j ulegała idącym  
ze w schodu ideom, być  m oże bardzo  dźw ięcz
nym, ale n iosącym  ze sobą zan a rc łiizo w an e  
m as, w rogość -samego pojęciąi -państwowości., 
obniżenie w ra szd e  zasad m oralnych . Dość 
jest p rzejrzeć  kilkanaście pow 'eści polskich 0-

Tym czasem  arcy.postępowi bolszewicy kw e- 
styę tę, która, jako- problem związany 'ściśle z kwe 
styą  małżeństwa i wolnej m łaści, -przez wieki n;e- 
rnal całe zajmowała najtęższe um ysły Świata, roz- 
w ązali w jednym momencie, przecmając ją jak 
w ęzeł gordyjski jednym swoim ukazem. Najnow
sze rozporządzenie rządu sowieckiego przyznaje

matkom zupełne 
prąw o docyzyi, c^y dane dziecko m a ujrzeć 

światło dźleone,
czy też n'e I stara  się i-rn tę drugą ey^entualtaiOśó 
jalt ńajbaidi. ej ułatwić, W  tym  ęetu rząd stw arza 
szereg nowych * p  tąli i specyalnych lecznic do 
dyspozycyi tego r-odizaju chorych, powułują-c o- 
sobnych lekarzy i ogłaszając, że w szyscy uekarze 
w państwie obowąz&ni są sw ą .wiedzę oddać bez- 
zwłocznie w  raz e żądania do .przeprowadzeni^ 
tego rodzaju zabiegu. Zabiegi takie odbywają s ę 
w lecznicach -państwowych zupełnie bezpłatnie 

Bardzo ciekawem jest, że ta reform: zadecy
dowana była już -przed kilku n/ esiącarr., a ogło
szono ją dopiero teraz, wraz z specyalnym dopi
skiem :
„zaprowadzona dla bezzwtoczpego wykonania^

Umotywowanie tego dekretu brzmi w  ten 
sposób, że wobec stałego braku mleka i związanej 
z tem  n emożności w yżyw ienia przychodzących: 
na świat dz;ecir które w skutek tego są skazane 
i tak na zagładę, rząd włościan i robotników nie

-re widzieliśmy, aby 
wychodził z jaskini.

ktokolwiek wchodził lub

Myrrliina. Honorius!
Koncilus (z jaskini). Kto w oła Hon-oriusa?
M yrrhina. Wy-jdź, Honorius!

„.Alkowa moja jest wyłożona drzewem  ce- 
drowem i pachnie m yrrą. Słupy, podpierające 
moje łóżko są z cedrow ego: drzewa, a zasłony z 
pu-rpury. Loże m-oje jest wyścielone purpurą i 
wchodzi się do niego po stopniach ze srebra. Za
słony są w yszyw ane vę srebrne jabłka granatu, a 
srebrne stopni^ są posypane szafranem i inyrrą. 
Koęhankowie mb: zawieszają wieńce na kolum
nach' mego domu. W  nocy przychodzą z fletnista- 
mi i harfiarzami. S tarając s:ę o mnie posyłają .mi 
jabłka i na płytach m-ego dziedzińca winem piszą 
meje imię.

Z najdalszych krańców świata kochatikowle 
mo; przychodzą do minie. Królowie ziemi przycho
dzą i znoszą mi dary.

Kiedy Cesarz Bizancyi-m posłyszał o ranie, 
opuścił swój pokój purpurowy i zatknął żagle na 
galarach. Niewolnicy nie nieśli pochodni, aby nikt 
nie wiedział o j.ego przybyciu. Kiedy Król Cypru 
posłyszał o mnie przysłał swych posłów. Dwaj 
Królowie Libii, którzy są braćmi, przysłali mj. da
ry  z bursztynu.

Ulnbi'eń-ca C ezara 'dosta łam  od sam/ego Ceza
ra  i zrobiłem zeń swrego chłopca do zabawy. 
P rzybył do mnie w  nocy w lektyce. Był blady

narcyz,^a ciało jego bvło podobne do miodu.

Syn Prefekta zabił się dla mnie, a Tetrarcha 
^Cylicyi, aby mi się przypodobać, wychło-stał się 
przed moimi niewolnikami.

Król Hierapolis, który jest kapłanem  i rozbój
nikiem rozścielał przedemną dywany.

Niekiedy siadałam w  cyrku i gladyatorzy wal 
pzyllii pode mną. Raz pewier. T ras , który był moim 
kochankiem, został schwytany w  sieć. Dałam znak 
śmie-rci i cały teatr bił mi oklaski. Czasem prze
chodzę przez gimnazyum i patrzę na młodzieńców 
w zapasach tu'b w  biegu. Ciała ich błyszczą oli
wą, a  skronie mają u-wieńczone gałęźmi wierzby 
lub mirtu. Podczas zapasów wbijają nogi w pia
sek, a kiedy biegną, piasek podąża za nimi, jak 
mała chmurka. Ten, do którego się uśmiechnę po
rzuca swych tow arzyszy i idzie za mną do mego 
domu.

Kiedyindziej sch-odzę do porta i patrzę, jak 
kupcy wyładowują okręty. Ci, którzy przyjeż
dżają z Tyru mają płaszcze jedwabne i zausznice 
ze szmaragdów. Ci, którzy przyjeżdżają z M arsy
lii m-aią płaszcze z cienkiej wełny i zausznice z 
bronzu. Kiedy mnie zobaczą stają na przedzie 
statku i wołają na mn e, ale ja im nie odpowia
dam. Idę do m ałych gospód, gdzie pc całych 
dniach żeglarze leżą, pijąc ciemne wino i grając w 
szachy. Lubię być z  nim-i.

Z Księcia uczyniłam swego niewolnika, a 2. 
jego ni-ew-o-lnilka, który był rodem z1 Tyr-u, uczy
niłam swego pana na cały miesiąc.

W łożyłam  mu na palec pierścień rzeźb'ony i 
zaprowadziłam go do swego domu. Mam cudowne 
rzeczy w domu.

Proch pustyń, leży na +w oith włosach, a nogi! 
twoje są podarte przez ciernie i ciało spiekłe od 
słońca. Chodź ze mną, Honorius, a ubiorę cię w 
tunikę z  jedwabiu. Namaszczę twoje ciało m yrrą
i wonności zleję na twoje włosy. Ubiorę cie w 
hijacynt i miód ci podam da ust. Miłość —

Honorłus.':N:Pma miłości prócz miłości Boga.
M yirhhia. Kto jest. Ten., czyj-a miłość, jest 

większa od miłości śmserteinych?
Honorius. Ten, którego widzisz na krzyżu, 

Myrnhin-o. On jesit Synem1 Bożym, zrodzonym  z 
dziewicy. Trzej mędrcy, którzy byli królami, 
przynieśli mu dary, a pastuszkowie, śpiący na gó
rach, ocknęli się na wielkie światło. Sybilie p o 
działy o  jego przyjściu. Gaje i wyrocznie mówiły 
o Nim. Dawid i ororocy zapowiadali Go. Niema 
miłości prócz miłości Boga i żadna inna z nią się 
porównać nie może. Ci-ało jest nędzne, Myrrhimo. 
Bóg zbudzi- się kiedyś w  nowem ciele, które nie 
zazna zniszczenia i mieszkać będziesz w  Pałacu 
Pana i widzieć Tego, czyje w łosy ja jak cieniutka 
wełna ; cyje -n-egi są z mo1 ląazu.

M yrrhina. -Piękność —
Honcrłus. Piękność duszy zwiększa się, odkąd 

może ona oglądać Boga. Przeto , Myrrhino, żałuj 
za, swojf grzechy. Łotra, k tóry  był w raz z Nim 
ukrzyżowany, zaprowadził do Raju. (Wychodzi).

Myrrhhsa. Jak dziwnie mówił on do mnie. I 
z jaką w zgardą patrzył na mnie. Nie wiem, dla
czego mówił do mnie tak dziwnie.

fS°norhis. My-rrhiiiO', łuski spadły mi z  oc zu 
widzę teraz jasno, czego dotąd .nię w id^ałem
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może opierać się na „burżuazyjnych przesadach1'
i staje ma socyafaem stanowisku, które -wymaga, 
■by robolnice i wogćfle kobiety ‘pracujące mogły sa
me decydować o swem potomstwie. Nawiasem 
mów ac, pisma rosyjskie donoszą, że wielką prze
szkodę w  wprowadzeniu tego nowego systemu 
w- cuiej fiosy l na wielką skalę stanowi 'brak nie- 
odzow nydi medykamentów.

Swoją drogą, m otywy, które dekret powyż
szy podaje na swe uzasadmenie, nie są bez pod- 
staw , skoro na jednem z  naukowych posiedzeń 
w  Petersburgu stw  erdzono, że Średnia 

waga noworodka w  Rosyl, nie przew yższa 4 
do 4 i pól funta ros.

(160—180 dkg.), podczas, gdy normalna w aga po
winna wynosić 8 do 8 i ipót funta.

Ponadto może i łep:ej dla tych <łz;eci, które 
w  tem imekle bolszewickiem się nie urodzą. Rząd 
sowiecki n e  przebiera wcale w  środkach, jeżeli 
idzre o  szczepienie dziecom  zasa j komunstycz- 
nycflt. Można sobie też Wy obrazki, jakiem będzie 
następre pokolgn ę, skoTO wprowadzono obecnie 
w  szkołach w  miejsce daw nego hymnu ludowego, 
piosenkę proletaryacką z refremem:
1 „Niema ani Boga, auff cara, snl matkł, atf  ojoar*.

C zyż refren ten nie obrazuje doskonale całe
go nawskróś anarchistycznego poglądu w  życiu 
dzisiejszej Rosy i . ? /  i ■

tfrcosyltus.

Z Drasy rosyjskie!.
Lwów, 9. Ifpćai 

KRASIN -  BERZIN.)
•Miejsce K rassina w  Londy-ide zajm ie Be-

frfn . K rassin jedzie dio K anady w  celu z a w a r
cia urnow y o  d ostaw ę 3b a żp i byidia, a  ta k ie  
w celu ‘Stosunków, ze  S tanam i
Zjednoczonymi'.

PO LSCY KOMUNIŚCI W  ROSYL
1 Sólwfedlde pism a donoszą, że  27. kwietrwa 

Ódfbyła -sfię w  P e te rsb u rg u  konfe rencya pol
skich koTnunistów p e te r s b u rs k i]  guberni. M ar
chlew ski m iał O dczyt o 'm iędzynarodow ej poli
tyce. Ną kanferency i postanow iono, że w alka 
.o w ład z ę  prolutaryiaitu, pow inna b y ć  w  dal
szym  ciągu prow aldzana. U łożona zosta ła  ,o- 
dezw ? d'o polskiegu p ro le ta ry ą tu . O kazało  się, 
że w  polskiej kom unistycznej party? za  m ało 
pracuje ludzi, dlatego też konferencya zw róci-

W eź mnie do Aleksandry! i daj mi poznać sło
dycz siedmiu grzechów.

M yrrhina. Nie szydź ze  mnie Honorius i nie 
mów do mnie takich gorzkich słów. Albowiem 
żałowałam za swoje grzechy i szukam jaskini, w 
którejbym mogła’ zamieszkać, aby dusza moja 
mogła się stać godna oglądania Boga.

Honorius. Słońce zachodzi, Myrrhino. Chodź 
ze mną do Aleksandry!

Myrrijkna. N:e pójdę do Aleksandry!*
Haraorhis. Bądź zdrowa, MjTThino.
Myrrh«na. Bądź zdrów, Ilono.jus. Nie, nie, 

nie Mź!

Przeklęłam sw ą piękność, za wszystko, co 
ona zrobiła i przeklęłam cud swego ciała za zło, 
które on sprowadził na ciebie.

Paine, tern człowiek; przywiódł mnie do Two
ich stóp. Powiedział mi o Twojem przyjściu na 
ziemię i o cudze Tw ego urodzenia i o cudzie Twej 
śmierci powiedział mi. P rzez niego, o Panie, po- 
fflte Um Cię.

Hoinorius. Mówisz, jak dziecko, M yrrhina i 
nierozumnie. Rozpleć swe ręce. Diaczegcżcś przy 
Szła do tej doliny w  swej piękności?

Myrrhiraa, Bóg, którego ty czcisz,, zaprowadzi! 
mnie tutaj, abym pokutowała za swoje nieprawo
ści i u z n a ła  w nim Pana.

11-ntoińns. Dlaczego kusiłaś rsn'e słowami?
M lj / lu iia, Abyś ujrzą! Orzech w  jego malo- 

igjJEH jfcascf i abyś spojrzą^ na Sm ferć, ubraną w 
SJ«:ę ■Aytyau.

. KONIEC FRAGMENTU. '  .

la sfię do petersbursk ie j kom uny z p ro śb ą  zw oi
n en ią  od p racy  w  kom unie w szystk ich  Polar 
kó w  kom unistów  i oddania ich pod ro zk azy  poi 
skjiej p a r ty i  komunistyczne!}. K onferencya 
z w ró ć ’} a pilną nw agę n a  kom unijtycznią agita- 
cyę m iędzy  polskim; jeńcam i, p rzeb y w ający m i 
w  P e te rsb u rg u  i oczekującym i p o w ro tu  d a  oj
czyzny.

Z bibliografii rosyjskiej.
Lwów, 9. ftpca.

„Sybir, sojusznicy i K ołczak '. Pod powyż
szym ty tułem wydał książkę były członek omskie- 
go rządu, prof. Ci. K. Ciiins. Opisuje on w 
niej mało znane jeszcze wypa ki z 1918— 1919 
roku na Sybirze. Książka wydana została w P e
tersburgu. Na razie ukazał się dopiero pierwszy 
tom.

»Na obczyźnie*. W Szan^aju wyszedł 4  
numer wielkiego pisma rosyjskiego p. t  „Na ob
czyźnie*, z artykułami Kuprna, Gusewa-Orem  
burskiego, Awerczenki i i .  Z powodu wysokiej 
ceny (w dolarach) pismo w Europie nie rozsze
rza się.

„Tragiczny lot. M ikołaja !I. i jego rodzi
ny". Były guwerner carewicza Aleksa Mikołaje- 
wicza wydał w Petersburgu książkę p. t. „Tra
giczny los Mikołaja II. i jego rodziny*. Autor 
postawił subie za zadanie nie opisywać wyda
rzeń ogólnych i państwowych, jedynia przedsta
wić obraz życia cara wśród rodziny. Mając mo
żność widywania cara w gronie rodzinnent, nie- 
dosiępnem dla innych, zebrał interesujący mate- 
ryał charakteryzujący dokładnie Mikołaja II. Ży
wo opisane są nastroje i przeżycia b. cara w 
momencie poprzedzającym wypowiedzenie wojny; 
i tu właśnie daje autor wiele nowych i cieka
wych szczegółów.

Przegląd pism.
Lwów, 9. lipca. 

„W  Obronie Ojczyzny4*, pismo ukazujące się 
oo sobory popołudniu. T reść Nr, 27 jest następują
ca; Zlot harcerstw a po&klego. ’—  Rozkaz pow i
tałby. —  Naczelny W ódz do harcerzy. — Dzie
sięcioleci© pracy harcerskiej. — Skautowe dobre 
u czy nic. —  H. Ceysingerówtny: „Kwiat jabłoni1' 
(fragment ińewydane] powieści). —  M orawie- 
ckiego: H arcerstw o na Górnym Śląsku. —  Eug. 
R om era; Nota niemiecka w  świetle cytfr. —  Na 
widnokręgu politycznym. —  M. Op&ika: Białe 
orły . —  Bujwida: Sacharyna i podtrzymani© ra 
sy. — Z b o ry  Pawlikowskich. —  Zmarnotrawione 
dobro publiczne. — Z kraju i ze  świata, oraz spra
wozdanie z  obrad sejmowych,

,JPoi?ka Odrodzona", tygodnik ludowy stra 
ży  kresowej. T reść num eru 27: O co im chodzi?
—  Gawędy ‘polityczne. —  Komisy© rozjemcze dla 
robotników rolnych. —  Z sejmu. —  W iersz Ewy 
Ostr. „W  lipou". —  Następnie szereg wiadomości 
politycznych i z dziedziny gospodarcze;. — Dział 
„Z życia kresów".

„Ti ybunra", pismo sócyalstyczne, wychodzą
ce  raz .na tydzień. T reść Nr. 24: Z. Zarem by: Kie
runki w socjalizm ie. —  W . Kielecki: Utopia fecte- 
ralistyczna. —  P. K. Emil Combes (kartka z dzie
jów separacyi kościoła i państwa). — B. Chorą- 
ży-Qbi upkow a: Chrześcijaństwo i kateohizm. — 
Stanisław a W itkiewicza: Próba międzynarodowej 
organizacyi socyaliśtycznej. —■ Obecny stan or- 
ganizacyl nauczycielskich. — Wł. Zaw istowski: 
Ze świata książki. —  A. S trug: Pieniądz. —  Ruch 
robotniczy za granicą. —  Ponadto ważne wiado
mości gospodarcze.

„Tydzień Polski". Nr. 36 zaw iera: L. Kozłów 
skiego: Pod gwiazdą Ameryki. —  W . Rzymow
skiego: Polska w  Ameryce —  Amerykamizm w 
Polsce. — M. Dąbrowski: YMCA. w  wojsku pol- 
skiem. —  E. Łuniński: Za wolność Stanów. —  E. 
Duttlinger: Drogowskaz ame-ykański. —  Z całej 
Polski. —  D ebata o reformie rolnej. —  Z obcego 
piśrrrennictwa. — Niepokojące objlawy. —- Uwagi.
— Kosmowska: O naszej poezyi i sztuce ludowej.
—  ‘Ponadto kronika ekonomiczna.

„Strzefse", organ Związku Tow arzystw a 
Strzeleckiego. Nr. 7 przynosi: K. Zagończyk: Czas

najwyższy. —  A. Koc: M iędzynarodowy Zwią
zek Strzelecki. —  St. W olski: Walika polityczna 
o możność tworzenia rezerw  dla armii niemie
ckiej. —  Rzym owski: (tłum.; Jami Jaures: Idee
napoleoński©- w  armii nowoczesnej. —  Wspo
mnienia rotmistrza Kawaleryi narodow e! —: L, 
Z.: Wiadomości polityczne. —  Korespondencya o- 
raz liczne wiadomości z  dziedziny ż y d a  strze- 
liecldbgo,

Nr, 8 „Pólski" pisma tygodniowego zawiera 
następujące artyku ły : T. Sm arze w skiego: Kon* 
weneye. —  T. Brzeskiego: O konserwatyzm ie w 
Polsce. —  Audax: Kamienie poci stepą. —  L. K.. 
P raw d? w  sztuce. St. M ackiewicza: Dwa czyn
niki patryotyzmiu. —  St. Konopki: Reforma rolna. 
—  Ponadto w  numerze zamieszczona jest kroni
ka polityczna, i dział £  pism i książek". —  IPrócz 
tego bilans Banku Handlowego w  W arszaw ie i  
dnia 28 lutego 1931.

Z DWU A .

Z okazyi zakończenia 
strajku kelnerów.

L w ó w . 9. lipaą.
'JaS? tyficS uB ający K elnerów  w łaśc ic ie le  Ka 

Wialrń zaczę li podw iyźszać ceny, dom yśliłem  
się, że s tra jk  k e ln eró w  m a się ku  końcow i. T a
ki jest zaw sze  p o rząd ek  rzeczy : C zy  strajkuj^  
cy  p rze tk a ją  ozy. twygirają, gość  mos5 płaefić 
w ięcej j celny roisną.

P rzy zw y cza iłem  się dd O bsługiw ania ęię 
sam em u. Odyfbym te raz , pó skończen iu  s tra j
ku, chc.ał s ę  daleD sam  obsług iw ać —  nfe mo
gę. K elnerow i w etóo  ziastrajkow.ąć i w olna mu 
zimus;ć mniic do obsługiw ania się sam em u. Ale 
jak  się s tra jk  sk o ń czy ł —  przepaidb-. Nfe m ogę 
m u pow iedzieć: —  P a n  nfe chciałeś mnie Ob
sług iw ać t rz y  ty g o d ^ e  tem u, to te ra z  jtą n is 
Chcę, żeb y  mnie pan  cfbsługW ał. T c z a a c z y  — 
on m dże mnPe naw et i n ‘e obsfuŻ3'ć . ale mńia 
sam em u o b słu ży ć  się w ojno.

Jak że  sy tu acy a  w y g ląd a ?
C złow iek, m ający  d;o 40 ty s. iriesięczm c 

w ra z  z utrzym ainfem , obsługuje kogoś, k ta  m ą 
rap tem  15 ty s . mOesSęaznie. N iek tó rzy  tw ie rd zą  
że w sityć iim. a b y  im ta c y  magnaci posług  Wali

E ! T y m  bfedtakom w^styd!
M agnatom  za  to ni© w styd . Mniejsza: z  

tem , że m ają  d o ch o d y  m iesięczne n ieraz  w ięk 
sze n'i'ż trzech  g ośc i razem  w z rę ty c h ! M feid tó 
spckoj.n"e, bez w y rz u tó w  sum ienia, procendkS  
sw e skw apliw ie W Casować będą. m y śląc  o  tem  
ty lko, Jak ^y  te  podw yższyć...

TERS,

„Narodziny Ppkoju**.
Ba«et napis any p ^ ez  Rene D esć^ esta , K>d- 
tańcz-my w  zamku królewskim w  Sztokholm [e 
w  dziwi im W n  królowej Krystyny w r. 1649; 
wystawiony na nowo po 271 tatach w  Gewewfe 

na cześć Ligi Narodów w teatrze FitoeffH.
Genewa, w  fipou.

N!e do uwierzenia, a  jednak praw dziwe! Des- 
cartes, wielki fliozot, genialny matem atyk, tw ór
ca  .analitycznej geometryi napisał na życzenie kró
lowej szwedzkiej .p,0 ukończeń u Trzydziestolet
niej wojny ballet, k tóry  y Tystawiono w Sztokhol
mie; balet ten zagirął później, a niedawno odna- 
lleżiony w  Upsali został ogłoszony w .,Revue de 
Geneve". D yrektor ,Revue‘ Robert de T rac  wpadł 
na pomysł w ystaw 'en a  tego baletu na cześć Ligi 
■Narodów i pozyskał dla pflanu swego dyrektora 
teatru  Pitoeffa; doskonałego aktora i reżysera.

Impreza zapowiadała się w spaniale: Poeta 
— Ds-seartes, Conferenc;er — R obert T rac; reży
ser — ?i'toeff; sposobność: obrady L g i  Naro
dów i najwspanialsza publiczność. W y n k  natomiast 
był absólulną klapą, której winę ponosi w  równej 
części Dyscartes i Pdoeff. '

Jakim sposobem Descartes, znakomity fiłozot 
deszedł do napisania złego baletu, tłumaczy jegit
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natura i życie pełne dziwnych sprzeczności1.
Jako młody kawaler, b o rą cy  żyw y udźjdl w 

zgiełki w ych zabaw ach parysk egu tow arzystw a 
Descartes znikał od czasu do czasu bez śladu, aby 
w samotności oddawać s'ę sw ym  studyom. :W 
swem  znar.em d z id ę  „Discours de la methode" pi
sze, iż zbrzydła mu modrość fezkolaisKa ' Posta
nowił znów przerzucać żywe kartki życia świato
wego. Ostatecznie rozczarow ały go one tak samo 
jak uczoność. S tudya swe lizupełdai podróżami 
i odw  edzaniem obozów żołnierzy trzydziestolet- 
nicj wojny, ©oclem wdał się do Niedorl&ndów, 
sdz c wolność myśli była stosunkowo najbardziej 
zabezip eczona. Tu w  samotności stw orzył najw  ęk 
szą dość swych dzieł — miedzy któremi jednak nie 
było baletów. Zamiłowanie jednak do życia tow a
rzyskiego skłon ło go do przyjęcia zaproszenia 
królowej K rystyny do Szwecy:. Królowa Pu ukoń
czeniu trrydziestclettrej wjny urządzała św ietne 
bale i urczystości dw orskie. Descartes, jako grze
czny dw orzann, musiał się ugiąć przed życzeń em 
królowej i napisać komedyę, oraz balet w iersza
mi- Komedya zaginęła, balot odnalazł: s'q na  nie
szczęście.

Balet ten — przetłumaczony także na  język 
ntenrecki 1 szwedzki — jest o tyle dziwmy, że 
tekst n e ma łączności z tańcem, składa się z w ier
szy, k tóre występujące osoby recytują przed tań
cem. Osoby baletu sa postaciami mitologicznemu a 
całość jest właściwie paneigirykiem na cześć kró- 
fowt-j.

Ponadto D escartes nie ma wcale talentu poe- 
tyck  ego, a tem at utworu — ipokój po trzydziesto
letniej wojite — nie w zruszał go wcale.

Męki rannych żołnierzy natchnęły go np. na
stępującym trzeźwym, czterowierszeer.

Oui comme nous sontmes fa 't
E t pense que la gnerre est belle,
On ą^e tle  vaut m.euxs que lia paix
E st estropte de cervelle.

Do nędznego tekstu dodał Pitoeff nędzniejszą 
jeszcze w ystaw ę. Brak mu było trzech rzeczy nie. 
odzownie do baletu potrzebnych: tancerzy, ko-
styumów i — peniędzy! O puści zatem  z baletu 
— taniec, licząc na wrażenie decartewskiej poezyi, 
recytow anej przez ałlegoryczne postacie w mar
nych kostyumaeh.

W  rezuhac e zatem : poezya bez pcezyi i balet 
bez baletu, czyli — fiasco!

HADES Ł A N f i .
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Or. Juliusz E-Hrlich.

6tfV«T*yt IcancaUryą w Pr^tmyślii, P>'nek 23. 277

CSEN -TSPLITZ
ordynuj- jak iw ykle 137

3r. _EmnjHOnz z Krakowa.
LtŚnr Jstfjtfa Dr.. H185IE8 » Sotan

przyjmie miast pr-.U.yk. oto. Pierwszeństwo rnaja
tir /n io .-e . '27fi

iM g S rs
P m ^ y s l  L w ó w

z a ś l u b i e n i  w  l i p c i a ,  276 
g a r r  grtgąg  eł jb a u r a w  .u - -  n i t numimMaw

K R O N IK A .
Lwów, 9. flpea.

(k) Skwar lipcowy. Zaczyna się skw ar lipco
w y —  wypowiadamy tak cichutko, by nie spto- 
szj ć tego miłego, lecz nieco dokuczliwego gościa. 
Dopiero się zaczyna. Jeszcze wczoraj w alczyła 
Słota z Pogoda. Aż wkońcu udało się tej ostatniej 
pokonać niebezpiecznego przeciwnika, by  następ
nego dnia ukazać się z pełnym tryumfem. Już 
wcześnie w stające dziś słonce miało uśmtech -po
godny, a i śpiew D.asząfc rozlegaj sie pewnie, spo
kojnie, nietrwożliwie. Lazur nieba czysty, hen po 
najdalsze krańce, jaskółki wzbijają się wysoko, 
wysoko, ą  dym  z komina płynie proscłutfcc w  go
rę . W szak przecież w szystko tó  wskazu.e na  to, 
że zaczynia sie trw a ła  pogoda!

(t )  Canipanuile. N a  jednym z klombów par
k o w y ch  ro z s ia d ły  się cam panulle. P rześliczn e  
ich  k telichy : jedne bieli niepokalanej, inne b a r
wy: b ladego różu . lub też ciem nego fioletu, kó 
ł y sz ą  stilę lekko  za lada pow iew iem  w ie trzy k a . 
N anizane nai sm ukłe pręcik; g łów ki kw ia tów , 
nachy lone ku sobie, zd a ją  się szep tać  baśn i 
przedziw ne. Może o d robnych  dzv o re c z k a th  
liliow ych, sw y ch  leśnych  s io s trzy cach , k tó re  i 
swolbotdfne i szczęśliw e ro sn ą  w śró d  w ysok ich  I 
d rzew  i bujnych traw , 'kołysane do snu  i bu
dzone zeń śpiew em  p ta szą t; m oże opow iadają 
sobie o jak ichś S karbach u k ry ty ch  w  lonte zie 
mi, a  m oże go tu ją  się do w y dzw on ien ia  lep
szy ch , jaśn ie jszych  czasó w . Może.,.

Z T eatru  Małego. W  niedzielę dnia .17 b. m.̂  
odbędz:e się pierwszy gościnny w ystęp artystów ' 
teatru  „Polski ego" z W arszaw y. W  „Oficerze gw ar 
dyi“ Molnara w ystąpi św ietna najmodniejsza dziś 
w  W arszaw ie arty stka  p. Gryficz-Miełewska w o- 
toczeniu reżysera St. Staniszewskego, p. Jerzego 
St. Leszczyńskiego oraz  pip. Slubcki, Daniło- 
wicz, Baczyńskiego. U lubeńcy publiczności w ar
szawskiej spotkają się niezawodnie i we Lwowie 
z gorącem przyjęciem  .prasy i. wielbicieli teatru. 
„Oficer gw ardyi" jest g ra ry  bez suflera. Kasa te 
atru zacznie sprzedaż biletów dnia H> ip ea  ra.no. 
Zainteos-ow ahe wielkie.

U ro d  nj w W ielkopolsce, Jakkolwiek po
goda nie była w tym roku zbyt 1, skawą, jed
nakże rosi nność pól i ogrodów w Wielkopulsce 
wegetuje pomyślnie i urodzaie zapowiadają się 
obfite. O amina po przetrwaniu OKresu kwitnie
nia przeszła w stan dojrzewania; żyto zwłaszcza 
na gruntach piaszczystych zapłowiało, tak, że tu 
i ówdzie spodziewać s ;ę już można rychłego 
żniwa, które nastąpię w tym roku nieco później, 
z powodu braku słonecznej i upalnej pogody. 
Jarzyny ucierpiały tu i ów izie skutniem nad
miernych chłodów czerwcowych, jednakże roz
wijają się obecnie pomyślnie. Kartofle rokują 
dobry urodzaj. Ogrodowizna zapov ada się po
myślnie, z wyjątkiem ogórków i fasoli, które są 
mniej odporne na zimno.

Tów. W zajemna Pom<>0 Medyków podaje do 
publicznej wiadomości, że dochód z podwieczorku 
urządzonego w kaw iarni „Remissairoe" i „W arsza 
wa‘‘ na cel tegoż Tow., wynosi 34 971 mik. Zara- 
zein Tow. dziękuje p. Matusowowi, właścicielowi 
kawiarni „Renaissance“ i p. Moszkowiczowi, w ła
ścicielowi „W a-szaw y“ za pozwolenie urządzenia 
podwieczorku w salach wymienionych kawiarń.

Zmarli. Karol Matwij., dzierżaw ca restauracyi 
Jana Ludwiga przy ul. Krakowskiej, zmarł dziś 
rano, p rzeżyw szy lat 42.

(t) Ortografia lwowskich restauratorów. Naj
bardziej wyrozumiałemu człowiekowi, może ze

psuć ape ty t ortografia, jaką pisane są spisy po
traw  w  najprzyzwoitszych naw et restauracyach 
lwowskich. Jest to coś, co urąga jawnie językowi 
polskiemu i nie może być nazw ane inaczej, jak 
tylko prowoikacyą polskiegć gościa. Oto wy
kwintny przykład takiego „m enu";

Ffilet śledziowy* ,
Muc* smażony 
Kwsrftoł

Córnpot 
Ser trap 'ster.

Aby nie przypuszczano, że tó  może z  jakiej 
trzeciorzędnej kn.ajpy, powiedzmy, iż wypisaliśmy 
to ze spisu potraw  w  restauracyi Ludwiga. Kel
nerzy żądają minfsteryalnycb płao — ale pisać 
nauczyć się nie chcąi —  zw łaszcza zaś ci, których 
po starem u rekrutuje się wśród1 kolonistów nie- 
mi&akiah, jako biegłych w trzech1 „retedLen 
Landessprachen“.

i 0---
Wsiyscy oficerowie odkomimderowani na wyż

sze stuCya rozkazem M. S. Wojsk,, zgłoszą sią w prze
ciągu trzech dni od niniejszego og!°sz(-.nia u oficerów 
łącznikowych Dowództwa miasta i danego wyższego 
Zakładu naukowego, Zaste-.ce Dovsródcy
26° pułk. Haudek.

fpni9l1sr|nm  kalekam i cierpiącym n a  nogi poleca
81* W lłllllulfjl Pierwszorzędny Zakład obuw a ortopedycz
nego li. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 

ównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T, 
Lekarzy-spccyalistow. 10545

Pejestrafya pasniąfkow.
W myśl rozkazu M. S. Wojsk., celem umiesz

czenia w przygotowującem się wydawnictwie, in- 
wentaryzującem wszystkie wojskowe odznak! pa
miątkowe, złożą bezzwłocznie w Wydziale III. A. 
Szt. D, O. G. (Lwów, ulica Kopernika) po dwa 
egzemplarze odznak wraz z wzorami dyplomów 
i łegitymacyi, tudzież danemi historycznemi, do
tyczącymi powstania tych odznak, wzgl. zgłoszą 
swój adres następujące Zarządy odznak:

Dublany-Janów; odznaka 3, 4, 5 odcinka 
Obrony Lwowa; Zdobycie Dyrekcyi kolejowej, 
Obrony Rzeczypospolitej Polskiej; Kompanii 
5tarcka; Góry Stracenia i Szkoły im. Sienkie
wicza; Cytadeli; Wybuchu amunicyi; Miejskiej 
Straży Obywatelskiej; 1 p. p. 3 (pepetrójka). 234 
aar"MT mm m  sm m a sm B E sam m m m

MIĘDZYNARODOW A RYWALiZACYA1 
GOSPODARCZA.

L w ów , 9. lipca  
Jednb  z  pism  wąrsząwsikicih zam ję- 

szcza a r ty k u ł, k tó ry  ze w zględu  oą; w aż  
Wg sjprawy' eloartomSczne pdsfeożtegol-' 
nych k ra jó w  w  nim orttaWćąne pódajje- 

m y  w  att eszczetjiu.
M iędzynlairodowy światf ekonom iczny — 

pisze ów  dztennłk —  buduje się na nouro. S ta
re  fuTióamenty p ry s ły . Z w aliła się cała koti- 
s tm k cy a  daw nej w zględnej ró w n o w a g i D w ie 
obszerne dolmeny u leg ły  .lajsUlniejszemu t fw r h  
nJęciu. R osya1 znail-azłą się na doszczętnych  
zw aliskach  ro zw o ju  ekonom icznego. N iem cy 
w strząśn ię te  z o s ta ły  skut!:am l pirzegrainej w ol 
m r. P ierw sza, jako  czynn-3k w y m iara ' w szeah- 
śW iatdw ej, r)'e w chodzi jeszcze1 w 1 grę. S ą  dio 
piero czyrCbne eksperym enty  pogddzemją ■ain.ar- 
chii bo lszew ickiej z interesami* obcych 'kapfta- 
lizm ów . W  tej wtiaiśnię p ró b ie  zaw ie ra  silę o- 
soibliwy p arad o k s, a1 więc i r eporpoB ta t-u d - 
ność. N atom iast N iem cy nie u trac iły  sił rozw o
jow ych. 'Pdd w zględem  zaolncśc? i sprajwcoucl 
produkcyjnej p o zo sta ły  w aźkfei azjmnSkiem, 
ty lko  że  naw ląiaanie z nilem; nio'rimialpvch sto
sunków  i um ów  jest w . z a ^ e s z e rJ n .  'Niemcy 
jednak  siłą  sam y ch  kon iunktur uw arunkoym - 
nych ich uzdy''nleniem przem yisłow em , u trzy 
m ują się już w  nnądzie mi ęd z-yincradowym. 0 - 
czyvV-ście p o trzeb ę  wytężótnej p ra c y  narzuca 
im n o w y  im p era ty w  w y p ad k ó w . Z m ćcy  tralk 
ta tu  w ersa lsk ieg o  zobow iązane są  <10 olbray- 
mich odlszkodou^ń na rzecz  załszczotfegyf 
p rzez  nich św ia ta , a1 w  tem  głównfję F rc itw i 
Ale ze  w zg lędu  na teń nakaz, Niem cy rwoftsą 
o d rad za jącą  ślę siłę O w spÓ hM a
ła n ie 'z  tą  siłą  u L cg a  się Angfiia.

O dw róćm y się daw ne stcsm tf?; N iemcy 
p rzed  w ojną ryiwdmoH^Av, z  b h r^ c  w
w ałce z nią reko rd . Dziś A«s?H wpsfewfe 
enerjpę tw ó rc zą  p rzem ysłu  fec

isw eg c  rydw ąjw j imp
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fllby tó! zrttztemieć łnzeba so ffe  zd ać  sp raw ę  z 
diaJrakteru  ąagieLsklei akcyti gostpodaPczei.

■Anglia jest p rzede w szy  sakiem w ielką prze 
w oźnlczka, a, Kuklo tek a  pośredn iczką w  handlu. 
W ładczyń  ł: m órz, na tym kapitale oparta sw oje 
jstiy handlow e. Do -niedaw na pas1’a dala. najw  <k 
szy  ,to r  aż na św iacie. O becnie S te n y  Zjedno
czone w a lczą  'Z nńą o  palm ę p ierw szeństw a.

i Japonia,, tw o rz y  k o nkurency jną  flo tę  h an  
t?!u \vą. N a cgól ■ Anglia jest zag rożona ryw ali- 
za cy ą  tych  dw óch po tęg . R zecz p ro sta , że  po
zo s ta ła  jeszcze oForzymiem, nieznrożonem  
„em poryum " knpieckiern.

C a ły  sposób o rg an izacy i p rzem y słu  w  Aui- 
glv; ma, ch arak ter kom ercy jny . A nglicy s ą  do 
d ż ś  dnia tem , czem  byli za czasów  Adiama 
Sm ithą. H andel (traide) ro zu m ie ją  jak o  g łó w n ą  
pracę .

Anglik acz w ład czy  i chciw y, nie p rzesta ł 
jednak  b y ć  w  handlu solidnym , riadm iernie so 
IMnym ze w zględu  na w spółczesne prąidy ka- 
pfita* styczne. K apitalizm  am erykańsk i je sir b ą r  
dZiei p rzedśięb ib rczy , loitriiejszy i w1 techn ice 
sw ej o w iele więce} w yrcibjońy.

Anglia chce pahoW ać w  handlu, —  A m ery  
ka spekulacyjnie i podstępnie żłobiła sob ie  no
w e  d ro ^ l  D la tego  tru st, w e lk i n o w o tw ó r zrze
szenia kapitalistycznego , 'w ykw ttl n a  g ru n c ie  
S tanów  Zjedlnoozoniych a polkoinywal tam  w sze l 
k?e  zapoiry p raw n e. P o ten tac i trrstiów , Cawie- 
gi‘oV ie, V,ain!derbi;ld t‘Owie, Gouldowie, byli w 1 
ciągłej kolizyf, 7, p raw ia tW /stw am  rólżnyidi 
stenów , ze  śc igającą  ich1 rę k ą  sprawiedliwości'. 
'Ale ta k  długo u rągali p raw u , aż p ra w o  im 
uległo.

Angltfc w p raw d zie  uznaje szczeg ó ln ą  w 
handlu m oralność niekiedy niem oralną, lecz ze  
sWojem praw em  piisąfiem i zw yczajow -em  nSe 
w ałczy. P rzec iw n ie  je s t fanatyczn ie  rózm iło- 
wianyi w  trad y cy i, k tó rą  uznaje za  p raw ą . W  
stosunkach  gospodarczych  m a  zaufan ie dó u- 
św.ęco.ryCh1 spoisobów handizó oględnegd kre 
dyfu i b ardzo  solidnej a rgan lzący i M eresiu. 
P rzy m y k a  Sauższe jedno  oko nla rachunki In
nych, o ile  aj inni pośrednio  w sp iera ją  k o rzy śc i 
WćeJk ej B ry tan ii. T o też  p ew n e  zacofan ie me- 
't!o'd kap ita lis tycznych  w  Anglii r.ie oznacza zgó 

' ła. b y  pozw olono  się tam  w y trą c ić  z try b u  na 
w śk ró ś  eko1n,ótml;iczne@o m yślenia. C a ła  polity
ka angielska jes t p-rzepojblnia zm ysłem  hairidlo 
wym . Skutk i wofriy sk ło n iły  Ang.fę do pośzu 
kiw ania zd o b y czy  g o sp o d arczy ch  ty m  w łaśn ie  
trybem  daw nej lo g ik  kupieckiej.

Z a jrzy jm y  do  k siążk i K e y n e sa , —  pisze 
dalej ów  dte)ięnni’k  —  a p rzek o n am y  się, że  ten 
ekonom iczny dłclrądUjaf L loyd G ecrce ia , w szy s t 
kie niemal w idoki w sk rzeszen ia  rów now ag i gó 
spodarczej opiera na N iem cach, na N iem cach 

je d n a k  k iero w an y ch  lejcam i angielskiem i. An- 
g$ai m a  Niem cy sk ierow ać kJio Roisyi, ab y  żyw i 
ły  k ę  zbożem  i  su row cam i tego  k ra ju  i nie ód1 
futerały A n g lio m  doi w ozu z  A m eryki. Anglia 
m a rozcągiTać k o n tro lę  nad1 rozw ojem  przem y  
słu niem ieckiego ,j póTwoLć mu n aw et tw o rz y ć  
zw iązek  środkow o-europejsk i, lecz w  cichej z 
A ngbą spółce. Ten „solidny41 1 „k o n se rw a ty w 
n y 44 sposób m yślen ia  angielskiego przebija rów  
nłeż w  przekopaniu , że now o p o w sta łe  pań
stw a, a w  tem  p rzedew szystk iem  P o lska, nie 
będą  m o g ły  zdobyć samodzienoości- gospodar
czej. M y śl ta  botwfem m ierzy  siły  podług pro- 
porcyi p rzedw ojennych . R o sy a  ma. b y ć  znow u 
ilcimenią su ro w có w  i półfabrykatów ; w Europie, 
N iem cy — dom eną przem ysłu . Lecz jedno I 
drugie w y m ag a  kontroli, Anglii. Jedno ; drugie 
Jest w  ten  c z y  inny sposób zdruzgo tane. W ięc, 
g d y  Angba w yciągnie tam  rękę opiekuńczą s ta  
# e  s ię  k u ra to rk ą  bogatej m asy upadłości.

Te rachuby mogłyby się ziścić, gdyby resztą 
euteuty nie przeciwstawiła im umiejętnego planu 
organizacyjnego i gdyby nie znalazł on szęzegół- 
oegd poparcia w Ameryce. Już -jednak Francya 
zdołała pokrzyżować pierwsza zakusy łdące po 
tej linii. Z energią o-paTła się nstępstwo.mj na 'rzecz 
Niemiec. Zwalcza ideę angielską w  sprawie Gór- 
g';&o Słaaką, Próbuje naw et wejść w bezpośredni

   „Gazet a  w iec z o r n a -._____________

kontakt z  p. Rathenau, zamiast porozumiewać się 
z Niemcami za pośreónictwcm  AngL. Opiera się 
także Francya zupełnemu zburzeniu Turcyi, co le
ży w interesie Anglii.

Słowem fcrzyżsują się w dążnościami gospodar
czych dw ie tendeneye: angielska chcąca przy
wrócić stosunki t. zw. równowagi', ale z języcz
kiem przechylającym wagę na, ręcz w ładztw a an
gielskiego, oraz, francuska, skierowana do .(mar
cia sił gospodarczych na fundamencie i współ
działaniu nowych państw  7 Pdsfcą na czele.

W alka się toczy. I cd nas zależy, by Francya 
77/yciężyła. Musimy jednak dać sami dowód ży
wotności ekonomicznej.

SPIS  TOW ARÓW , KTÓRYCH VY W Ó Z JEST 
ZABRONIONY.

Lwów, 9. hyca.
W  „Monitorze Polskimi44 ogłoszono w ykaz to 

warów, któryoh w yw óz jest zabroniony:
W ykaz ten brzmi: zboze w z?a rn e , z w yjąt

kiem ryżu, groch i bób, maka (oprócz ziemniacza
nej), kasza i słód, wermiszele, makaron, ziemn a- 
ki, buraki pastew ne il cukrowe, cykorya, brukiew, 
marchemj kapusta i oddzielnie niewymienione w a
rzyw a solone, moczone i kwaszone, w  opakowaniu 
nieherm ety  omem, suszone oprócz oddzięlnie nie- 
w yiihenonych, karczochy, szparagi, kalafiory, 
kapusta brukselska zielony groszek, zielona faso
la, zielony bób. sałata i szpinak św ieże i suszone, 
zieiruraki suszone, płatki, krajanka m iętom  2 nie- 
miekma, cukier, drożdże, sól kuchenna i bydlęca-, 
mięso świeże, solone, mrożone, gotowape, suszo
ne, wędzone i m aryno wane,. wędliny i szynki; se
ry  inne, tw aróg, ser chudy i n  esfermentowany, 
m asło krowie J owcze, artyku ły  spożywcze od
dzielnie niewymienione, pasza dla zw ierząt, rów 
nież z odpadków lub ubocznych produktów fabry
cznych M l, makuchy i otręby wszelkie, bydło, 
kon:e, zw ierzęta domowe, z wyjątkiem  kotów  i 
psów, nawozy, kości surowe i p rzyrządzere, wę
giel kamienny, brunatny, torfowy drzew ny, ce
giełki węglowe (brykiety), koks i torf, rudy m eta
liczne, mineralne, żelaziwo tfstal stare, 'lane i ku
te, łom, szmelc, wióry rów teei prasow ane i pro
szek w szystko — l0l''ile przeznaczone do topienia 
’ spawania, wiórki do czyszczenia itP ., dc użytku 
domowego i celów technicznych, szmaty, skrawki 
tkanin, s ta re  iliny,- powrozy i eznark skpawki p a 
pierowe f makulatura. ć ,

---------------- i-

KURS MARKI POLSKIEJ.
W arszaw a, 9. lipca. 

(Telef.) (x) M arka polska 4,4f)— 4.3(J. prze- 
dó 4.44, p rzek az  rfS W a rsz a w ę  4.15— 4.20.

Berlin, 9, lipca.
(Telef.) (x) M arką połsffca. 4.4G— 4.30, prze- 

kztz na W a rsz a w ę  4.20.
W iedeń, 9. fipca.

(Telef.) (x) Z Londynu donoszą: P rz e k a z  
ńa W rrs z a w ę  przed połudr.iem 65, wieczo
rem  62.

Berlin, 9 lipca.
(Telef.) (x) Zi,' T l ł  .<v'c,\'tV 

cooc v,r A . r 4 . . rć . w  d-sc’ -
w Ż u ry ;  ,1 7.95, w  SztdklM r.i.e 15. ,

GIEŁDA WARSZAWSKA..
W arszaw a, 9. lipca.

(Telei) (x)' Ostatnie notowania na nieurzędo- 
wej giełd®e warszawskiej były następująco: mar
li niemieckie 26. dolary 1850—-1840----- 1825, fran
ki 150-140-137 , funty sterl. 7000—6800—6500— 
6200, ruble carskie prima 250, .ruble złote 860— 
800 -770.

KRONIKA SPORTOWA.

Towarzystwo Tatrzańskie.
Korespondencya własna .G azety  W ieczorne;41.

II.
Kraków, w lipcu.

P o  zakończeniu oLrad konferencyi, otwo
rzył przewodniczący Yowarzyctwa dr. Władysław 
Szajnocha W alne Zgrom adzenia dłuższem prze
m ówieniem, w którem  streścił dzieje prac T o
warzystwa w ubiegłym roku adm inistracyjnym . 
Letni sezon 1920 r. był dla prac Towarzystwa

Nr. 5915

prawie zmarnowany wobec najazdu bolszewi* 
ckiego, dopiero w zim' ; ożywiły się prace orga
nizacyjne. —  Przy czynnej in erwencyi Oddziału 
Warszawskiego w styc niu 1921 r. powstały Od
działy P. T. T. w Poznaniu (przewodniczący 
Bernard Chrzanowski) i w Lodzi (przewodniczą
cy wojewoda inż. Kamieński), zaś 4 maja z ini- 
cyatywy grona tata teków zorganizował się O d
dział we Lwowie (przewód niczący dr. R man 
Kordys). L in iejące dotychczas jako samodzielne 
towarzystwa Polskie Towarzystwo Turystyczne 
„Beskid,c w Cieszynie ws ąpiło w zimie do P. 
T. T. j ko jego Oddział, wnosząc ze sobą prze
szło 1000 członków, oraz nowe wspaniałe schro
nisko na Wielkim Stożku pod Cieszynem, posta
wione w ostatnich dwóch latach kosztem prze
szło 2 miiio ów marek. — Nadto wznowiły swą 
działalność Oddział Babiogórski w Żywcu i O d
dział Gorce w Nowym Targu. Biuro Towarzy
stwu w Krakowie było czynne przez cały rok, 
podobnie jak i biuro w Zakopanem, które otrzy
m ało na ten cel subw^ncyę Wydziału Uzdrowi
ska. Schronisko nad Morskiem Okiem wydzier- 
żawior o na rok 1921 p. Bieńkowskiemu za czyn
szem 75.000 mkp. Na Hali Gąsienicowej rozpo
czął Oddział Warszawski budowę nowego schro
niska murowanego, obliczonego na 100 osób, 
ponieważ jednak m a ono być gotowe dopiero po 
kilku latach, Wydział podjął roboty dla żakom 
serwowania obecnego schroniska jeszcze na 
okres budowy. Stan budżetu Towarzystwa Ta
trzańskiego przedstawia się dość niepomyślnie, 
zaś najprzykrzejszą stroną jest to, że członkowie 
nie poczuwają się ao  obowiązku płacenia wkła
dek i dzięki tem u w r. 1920, gdy wkładka bo
czna wynosiła 60 mkp., wpłynęło z tego źródła 
do kasy Towarzystwa zaledwie niewiele więcej 
ponad 17.000 mkp,, czyli, że niespełna 3oO 
cz.onków opłaciło wkładcę. Jest to cyfra bardzo 
*ftia a, zważywszy, że Towarzystwo miało przed 
wojną 2600 członków, i że dziesiątki tysięcy tu 
rystów przechodzi corocznie przez T at y i Kar* 
■patę, korzystając z urządzeń i prac Towarzystwąj, 
wobec którego nie poczuwa się do żadnych o bo
wiązków. ,'L włądz rządowych poparło Towarzy
stwo Tatrzańskie tylko Minis erstwo rofcdt pu
blicznych spbwerfcyi* df kwocie 20.000 mk. Ko
misy a dla robót w TafracL z powodu wypadków 
wojennych wykonała stosunkowo bardzo mało 
robót, .tembardziej, że na utrzymanie schronisk 
naprawęv ścieżek i Utrzymanie straży górskiej 
wyasygnował Wydział w r. 1920 tylko kwotę 
10.504 m!^ Za te  pieniądze żdążono jedynie, 
przy ^czynnej pomocy Kompanii Wysokogórskiej 
odbudówsć zniszczone włamaniami schronisko 
narciarsk 5 w doiihie Starorobociańskiej, schro- 
n :sko prry P ięciu Stawach Polskich, werandę 
w schronisku nad Morskiem Okiem, a schroni
sko w Rostoce zabezpieczono od włamań, które 
stały! się prawdziwą plagą dla schronisk, a żan- 
darmeryi nie u M o  się w żadnvm w padku wy
kryć ich sprawców. W ścieżkach wysokogórskich 
napraw ono i wkuto n r  nowo klamry wyrwane 
na Zawracie, na Kozich Czubach i w żlebie 
Kulczyńskiego. — Strażnikiem  górsidm Towarzy
stwa był w r .  192(J Jędrzej M arusarz przewodnik 
pierwszej klasy. R obotanr w Tatrach kierował 
dr. Mieczysław Swierz. Dochody Towarzystwa 
wykasują ogółem kwotę 178.845 mk.

Nad sprawozdaniem wywiązała się krótka 
dyskusya, w której w szczególności wyrażono 
życzenie, aby Wydział w Krakowie częściej ko
munikował się z Oddziałam i i sekeyami w spra
wach bieżących, aby większe, niż dotychczas su
my przeznaczał na roboty w Tatrach, które są 
istotą zadań Towarzystwa. Na wniosek reprezen- 
tsn ta  komisyi rewizyjnej p. Anczyca uchwalono 
ustępującem u Wydziałowi jednogłośnie absoluto- 
ryum. Na podstawie referatu dr. Lardem era u- 
chw a!ono przyjęcie do Towarzystwa nowopo
wstałych Oddziałów w Łodzi, Poznaniu, Lwowio 
i Cieszynie, oraz ożywiającego obsenie sw ą 
działalność po wojennei przerwie C ddziału 
„Gorce* w Nowym Targu.-Sprawy zatwierdzenia 
ich statu tu  przekazano Wydziałowi.

Najważniejszą sprawą, którą załatwiło Wal
ne Zgrom adzenie, była sprawa zmiany statu tu . 
Dyskusyę w tej sprawie zainaugurował dr. Mie
czysław Orłowicz, jako reprezentant Oddziału 
Warszawskiego, streszczając^ motywy, które Od
dział Warszawski skłoniły dć> żądania reorgani- 
zacyi Towarzystwa w duchu decentralizacyi i f«*
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aerecyl, oraz naszkicował przebieg dotychczaso
wych akcyi Oddziału Warszawskiego o zmianę 
statutu. Z kolei jako referent upoważniony przez 
konferencyę delegatów Oddziałów, zabrał głos 
dr. R o n an  Kordys ze Lwowa i w całogodzinnam 
przemówieniu uzasadnił obszernie potrzebę zmia
ny org nizacyi Towarzystwa, dodając, że jest ona 
jedynym sposobem dla pchnięcia rozwoju Towa
rzystwa na nowe tory i obudzenia 5 ' z zastoju, 
w który popadło przed kilkunastu laty. Mówca 
naszk cował też dzieje walk o refoim ę w łonie 
Towarzystwa Tatrzańskiego, które zaczęły się 
jeszcze w r. 1881, kiedy reformy domagali się 
powszechnie znani pionie zy turystyki tatrzań
skiej dr. Tytus Chałubiński, Jan  Gwalbert P a
wlikowski i Walery tlia sz  Radzikowski. Niestety 
ich zdan e nie uzyskało większości, a Towarzy
stwo otrzym ała szkodliwy dla jego dalszego roz
woju ustrój, t tó«y sprawił, zastój w dalszych 
pracach Towarzystwa, k tóre od obradujących 
W alnych Zgromadzeń, zazwyczaj bardzo nieli
cznych, sennych i nieciekawych, nie otrzymywa
ło ani żadnych dyrektyw, ani kontroli, ani kie
rownictwa. —  Czas już najwyższy tego rodzaju 
Walne Zgromadzenia zastąpić Zjazdami Delega
tów Odd iałów i sekcyi, które otrzymają w ten 
sposób wybitniejszy wpływ na tok spraw Towa- 
;zystwa i będą mogły uchwalić program, którego 
w dotychczasow, ch pracach Towa zystwa dawał 
się odczuwać brak.

D r .‘Kordys pos a%vił w niosek, aby wobec 
tego, że przyjęcie całego nowego statutu zapro
ponowanego przez Oddział Warszawski przez 
Walne Zgromadzenie jest technicznie niemożli
we, p o s ta n o w ije d y n ie , że statut ma być zmie
niony w duchu decentralizacyi i federacyi i wy
brać komisyę statutową, uchwalając jej naczelne 
dyrektywy. W sz zegól ości siedzibą Towarzy
stwa ma być n ad ;l Kraków. Każdy członek mus, 
należeć do jednego z oddziałów m iejscowych.'— 
Obok Oddziałów miejscowych i sekcyi facho
wych, mogą istnieć Odd siały akadem ickie w 
m iejscowościach, posiadające wyższe zakłady 
naukowe. W m iejsce Walnych Zgrom adzeń wy 
stępują jako najwyższy organ kontrolujący i u- 
ehwalający Zjazdy Delegatów, odbywające się 
corocznie, ale niekoniecznie w Krakowie. Wła
dze wykonawcze składają się z Rady Głównej, 
oraz wyłonionego przez nią Prezydyum , czyli 
kom itetu wykonawczego, który musi m ieć siedzi
bę w Krakowie.

W dwugodzinnej dyskusyi, która się wywią- 
eała nad wnioskiem dra Kordysa, oświadczali się 
przeciw wnioskowi reprezentanci Wydziału i dr. 
Nowicki, dr. Lardener, prof. Sosnowski, oraz re
prezentant Oddziału Czarnohorskiego, — nato
m iast większość mówców poparła projekt Oddz. 
Warszawskiego i dra Kordysa. W szczególności 
za wnioskiem oświadczył się prezes Sekcyi N ar
ciarskiej T. T. dr. Mieczysław S w ierz , delegat 
Oddziału Poznańskiego dr. Tadeusz Smoluchow- 
shi, delegat Tow. „Beskid" w Cieszynie profes. 
Buzek, del. Oddz. Białogórskiego i szereg innych 
mówców, wśród których szczególniej odznaczyło

alę przemówienie prot. dra W achholza, który za
znaczył, iż aczkolwiek jest od 21 lat członkiem 
T. T., po raz pierwszy dopiero przyszedł na 
Walne Zgrom adzenie, a przysłuchując się bez
stronnie referatowi i dyskusyi, —  musi poprzeć 
w iosek dra Kordysa. Oddział „G orce", w nade- 
slanem  piśmie, oświadczył się również za decen- 
tralizacyą Towarzystwa. W głosowaniu wniosek 
dra Kordysa uzyskał głosów 36 przeciw 22, s 
liczba popierających go głosów byłaby niechyb
nie znacznie większa, gdyby nie to, że interpre
tując niejasno postanowienie statutu, nie przy
znano głosów wirylnych delegatom  Oddziałów 
w Poznaniu, Łodzi Lwowie, Cieszynie i częścio
wo w Warszawie. — Wobec uchwalenia wniosku 
dra Kordysa, wybrano Komisyę statutow ą z 7. 
o sób , do której wejdzie trzech delegatów Wy
działu i po jednym  delegacie Oddziałów we Lwo
wie, Warszawie, Poznaniu i Cieszynie, która ma 
opracować projekt statu tu  w październiku b. r., 
a dla jego przedyskutowania i zatw ierdzenia bę
dzie zwołane Nadzw. Walne Zgrom, w grudniu 
b. r. do Krakowa.

W śród •wniosków uchwalono podwyższenie 
■wkładki rocznej do' 200 rak., ziaś opłat za  noclegi 
w  schroniskach do wysokości pobieranych przez 
‘hotele w Zakopanem. Uchwalono też  jednogłośnie 
protest przeciwko rozwiązywaniu potrzebnej dla 
obrony T atr Kompanii W ysokogórskiej w  Zako
panem. W iceprezesem w ybrano inź. Jana Czerwiń 
skiego, członkami w ydziału inź. Affanassowicza, 
Bialkowjskiego/ dr. Diehla, Janikowskiego, dr. 
Kosza i Krawczyńskiego.

D i. Mieczysław Orłówlcz.
•  •  •

Matcłi R ew ers—Pogoń. W  niedzielę dnia 10. 
lipca odbędzie się na boisku LK6. „Pogoń11 o godz. 
4 pcpołi nakazany przez LZOPN. match „Rewe
ra" (Stanisławów )—„Pogoń H“ o  mistrzostwo 
klasy B.

„Pogoń .1“ w yjeżdża w  niedzielę dnia1 10 lip
ca do Przem yśla oelenr rozegrania matcbu tow a
rzyskiego z  tam tejszą „Polonią".

_____________ JOAZETA W I E C Z O R N A * , _

Mord polityczny w Budapeszcie.
Z nalezien ie zw łok nad Dunajem . — Dwa li
sty. —  Z eznania świadków. — O św iadczenie  
brata zam ordowanego. —  Zam ordowany cz łon 
kiem pr "tyi kom unistyczn . — Ś ledztw a w toku.

Budapeszt, w lipcu. 
Onegdaj rano wyrzuciły fale Dunaju na 

brzeg zwłoki dyrektora fabryki mebli Gelba i 
Synów — Józefa Borossa. Zupełnie nagi trup 
uwiązany miał u szyi koło.

Ubiegłego piątku wydalił się zamordowany 
z domu. Zdaje się , i i  przez dwa dni przetrzy
mywany był przez zbrodniarzy. W chwili znik
nięcia miał przy sobie zaledwie kilkaset koron, 
które znikły Wraz z ubraniem. W pobliżu miej-

________ ____ Str. T
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sca znalezienia zwłok leżał kapelusz, a w nim 
kartka, na której wypisana było: „D o kochanego 
brata Ulesa, Budapeszt. W tak tragicznej chwili 
donoszę Ci, że od firmy Gelb należy ml się je
szcze 15.000 koron. Gdy odbierzesz te pienią
dze, połowę zatrzymaj sobie, drugą połowę roz
daj między ubogich".

Na odwrotnej stronie kartki mieściła się 
notatka dla policyi: K Uwiązaliśmy koło do szyi 
S tefana Borossa, a dlatego utopiliśmy go, ponie
waż nawzajem rozpoznaliśmy się. Dlatego też 
zginąć m usiał. Nie biliśmy go zupełnie, gdyż był 
on zawsze dobrym człowiekiem , zabraliśmy mu 
jednak wszystko., pozostawiając jedynie papiery*. 
Kartkę podpisano nazw skam i: „Lenin" i „K un“.

Policya wszczęła pilne poszukiwania. — 
Źwłoki znalazł pewien rybak w pobliżu swego 
mieszkania. Żona rybaka i inne osoby zeznały, 
iż widziały, jak dw^j mężczyźni, wrzucili do D u
naju pakiet okryty kocem, a następnie odjechali 
wozem, na którym przywieźli ofiarę. — Policya 
rozesłała detektywów po okolicznych m iejsco
wościach.

Przyjaciel zamordowanego złożył w „Hiriaf 
P esti"  następujące w yjaśnienie:

Boross z czeladnika stolarskiego został dy
rektorem  fabryki. Bral żywy udział w organiza
cyjnym ruchu komunistycznym w Budapeszcie, 
jako członek pewnej jego grupy. Po przełom ie 
komunistycznej rewolucyi, gdy nie dopiął wyma
rzonych celów, wycofał się z grupy; W ostatnich 
dniach opowiadał swym przyjaciołom, iż z Wie
dnia przybywa do Budapesztu wielu szpiegów, 
którzy należą do spisku komunistycznego. Mo
żliwie, że ludzie ci pracowali wspólnie z Boros- 
sem, a obecnie zobaczywszy go, bojąc się, by 
ich nie zadenuncyował, postanowili go zgładzić. 
Śledztwo skierowane zostało wedle zeznań brata 
zmarłego.

Obdukcya lekarska stw ierdziła, iż Boross 
trzymany był przez dwa dni o głodzie, następ
nie uduszono go, a nieżywego utopiono.

Na srebrnym eKranie.
0

Tarzan zwycięzcą.
PREMIERA W  KINOTEATRACH „KOPERNIK"

I „MARYSIEŃKA".
Lwów, 9. lipca.

Ze zrozumiałą niecierpliwością oczekiwana 
druga część wspaniałego filmu uikazała się dziś w 
obu naszych przemiłych kinoteatrach.

Jest w  niej poza cudami natury -tyle wdzięku, 
tyle pierwiastka humorystycznego, że widownia 
Po momentach grozy —  wybuchała serdecznym 
śmiechem.

Tarzan, olbrzym, który się w dżungli w y 
chował, pokochał kobietę, k tóra zjaw iła się w 
dżungli. T arzan  nie wie, że jest to milionerka, tak 
samo jak nie wic, że on sani jest dziedzicem mi- 
Bowowej fortuny, lordem, którego rodzina chcia
łaby się pozbyć, by zagarnąć mająteek jego. 
Tarzan kocha, bo- dziewczyna podoba mu się, bo 
ciągu i a go do niej przemożna siła. Panna w za
jemnie go kocha. Ocalił ją, ocalił wszystkich, któ
rzy z nią byli —  a sam pozostał, trawiony, tęskno

tą. Szuka sw ej ukochanej, szuka zrozpaczony. Aż 
doszedł do ludzi.

Prześw ietne, pełne cudnych, wesołych mo
mentów są chwile zapoznawania się T arzana z 
życiem cywilizowanem. Bo T arzan w  węrówce 
za panną (Porter doszedł do miasta, w którem  
mieszkała. I zdołał ją znów uratow ać z rąk ban-, 
dytów, k tórzy wiedząc, że to córka milionera, 
chcieli w y d o b y ć  pieniądze. Rówtaoczaśniiel zako
chała się w  nim piękna tancerka Odina, k tó rą tak 
piękny charakter ujawnia, że z zachwytem  zw ra 
ca się ku niej oko widza.

Tarza® czuje się jak tyg rys w  klatce w  ubra
niu eu ropejsk ie j i śród zwyczajów europejskich. 
Gdy ujrzał lwa w  klatce, biegnie, by go rwolnić. 
Jego prosta, szczera dusza nie może znieść kłam
stwa, obłudy, intryg.

I tryum fuje nad wszystkimi siwą prawóścią, 
Godną jego tow arzyszką okazuje się tancerka 
Odina. Ona wyznaje praw dę pannie Porter, która 
sądzi, że T arzan  ją zdradził.

Tarzan tym czasem  umknął do swej dżungli. 
Lecz za długo już żył śród ludzi —  nie może się 
już oswoić z dzikością dżungli.

A gdy tak  smętkiem i tęsknotą za Europą o-

>• : ■ I
garmięty, m arzy o  nie}, zjawia się jak cudne zja
wisko ona, ukochana! Panna P orter przybyła za 
Tarzanem, poznawszy intrygę lorda Greystooka, 
k tóry  pragnął poślubić — jej... miliony. Ucieszo
ny  Tarzan w raca szczęśliwy do Europy, do 
swych posiadłości, jako praw y dziedzic.

Fenomenalny w prost film grupuje wszystkie 
egzotyczne piękności. Do łez w zruszający jest 
widok niewolników, pędzonych przez olkrutaydi 
handlarzy, przecudny widok mórza, dzikiej go
spody „Piekłem" zwanej.

Gra Tarzana, olbrzyma, cieszy się niezwy
kłe m powodzeniem. P rzyznać trzeba, że i we 
fraku równie wspaniale wygląda jak w  skÓ-ze 
tygrysiej.

Całość w yw iera przemożne wrażenie.
Nora.
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i  W Y C H Ó W  lilS B 1
KSTS wakacyjny księgowości (buchalterył) z prawem 

z/dawania egzaminu w Akademii handlowej rozpoczy
na z dniem 15 lipca. Wpisy i informacye Ecole 
Keformi Pańska l4. 281

P O S fiO Y  [ M » s a

Lepsza osoba do kuchni i lekkiego sprzątania po trzebna 
z=»raz, u dozorcy, Kopernika 5. 280

PoSZBknje się  garderobianego do restauracyi hotelu 
Imperial, rozumiejącego się zarazem na świetle ele* 
ktrycznem. Zarząd. 292

o  d. l e w n t ę g y  
" T ó ż n d  ::Ja

w każdej ilości po na W yższych cenach , końce 
syonow ane m agazyny 198

ulica pod Dębem 1. 7. 
ulica Źródlana 1. 29.

k  I.ynow ana urzędniczka z ładnem pismem, obeznana 
z kasowościr, pisząca na maszynie, poszukiwana. 
Oferty z podaniem pensyi ; odpisami świadectw do 
At*m. pod szyfrą: .P ilność 120*. 286

D eb ra  służąca (Niemka) poszakaje miejsca w lepazej 
(możliwie niemieckiej) rodzinie od 1 w-ześuia. Tym
czasem przebywa na posadzie poza Lwowem. Zgło
szenia pod „Jadw iga” do Adm. 237

eb**®©, spmeb&  ̂ mmam* 1

i>;
i

i zg ru b ia łą  sk 6rę

rsH?iial&le mm pija
w yrebu labor. enem. farm. A. GĄSECKI w Warszawie.

Sprzedaż w aptekach i drogueryach. 235 
P r z e d s t a w i  c i e l s t w o  , i a  r , w ó « n

G . Ś L I W I Ń S K I  T e r e s y  1 6 .

I52SJLJ
Wj * * Ą

S p śtfu i „Kometsant* wo Lw-wie, ni. Grodzickich 2, 
H. p., zakupi z pierwszej ręki większą ilość drzewa 
opalowego. 282

K upuje pow ieści polskie, francuskie, aicniicskic eraz.u p eje  sm 
kmr-ęozbi'ory „Lektor* Mikołaja 23. 9010

K apię urządzenie sklepowe, Moszkowicz, kawiarnia 
1 .W -rszaw a*. 219

: K£3EZKAIVIA, k^SALi, SXfc3.»f
P o srn k n je  się n.iesrkania urządzonego lub bez mebli 

złożonego z dwu tub trzech pokoi z kuehnią dlą so
lidnej rodziny. Wiadomość do Administracyi pod „Do
bre wynagrodzenie*. 247

owblina marka
g y m y

do w ycierania .

ftWARSZAWA pl.Haf5ałlunwle9̂

h i a p p s
o lE L S ic O -B IA - fc A .

iS -k a j
Sp-zo.p. I

122f9

'2 lob 3 pokai na biura w  śródmieściu poszukuję. Po
średnictwo wymagane. Łaskawe zgłoszenia pod „H. B.” 
do Biura dzienników Rriicks, Kościuszki 2. 218 |

'^CSEOkoję 3 pokoi, kuchni, okolica Kochanowskiego, 
Zielonej, Asnyka, bez mebli. Ewentualnie kupią tizy  
pokoje urządzone. Możliwa zamiana na mieszkanie 
o czterech pokojach w Warszawie bardzo tanie, ,bcz 
mebli. Pośredntwo wynagrodzę. Zgłoszenia do Ac/m. 
„Gaz. Wiecz.*, okazicielowi kwito inssratowego. 220

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

B r .  M IC H A Ł  S A L P iT E R
Lwów, Sykstuska 17, ord. od 8—9 1 od 12—7. 76

P ies  settor maści brązowej, przepadł z domu d n a  5 
lipca przy ul. K ulparkow skie: (fj Przytrzym ujący te 
go psa będzr- ścigany sądownie i nie śmie rościć so
bie p retensji u  utrzymanie. 279

Kik jo  b ©Jarskie,,-) Bierwszn źródło po przystępny ce
nie, Eliasz Brand, Lwów, Źródlana 29. 255

A kuszerka  prz jmuje panie n i  czas słabości i udziela 
porad pod dyskrecją. Lwowskich Dzieci 7 (Polna). 166

j | | j :
P O T  i M l W O N
a uó , rąk i pach znakomicie usuwa i zapo

biega iu  pow szechnie znany
M S  U D O U T T  T T "

”T p u d e łk ac h  a sitk iem , wyrobu formac, labor. .ApL 
KOWALSKI* w Warszawie. Sprzedaż w aptekach, skła
dach apt. i perfumeryaeh. Sposob użycia dołączony do 
kn tdege pudełka. — H artow ni sprzedaż. Przedstawiciel- 
»' «o t a  Lwów i Wsch. Małopolską f „Ozon*. Hurto- 
‘WdIb materyaiów apteernycb- Lwów, Kołłątaja 8, rów- 

" k1 h u i „ o  do nabycia: P iotr Mikołajek i Ska i Apt.
Zwiąż. Wytw. Hancll. Farm. 12357

PIERWS20RZEDNS
JESIONOWE
WOZY SOSPOdar-IB

wyrabia ! 223
C S -  I F Ł  X  O  O  I L i  . A . ”

fabryka w ozóy i narzęd r. rolniczych 
r j r e  L w o w i e ,  u l .  N o w e j  K s e ż n i  L ,  2 5 -

FahryMa & *A?y
.„SYRENA*, Warszawa, Nowe miasto 4, wyrabia sp .- 
Ispalnie wafle dis fabryk czekola dy i cukierków. — Na j 

nowsze iorrny. Cenniki aa żądanie. la .

WFGIERSKIE i A USnYACiC: I 
P O  NAJMILSZYCH CENACH POLECA
H a k se l  H erbaty  i S€»w y

i e b k u h d a
w e  iwowas, mrrcwiiciEGa s. ’

s r l e b o w e
p  i1 o  z i l  w e  

w s t ą ś a o w e

o c y n U o w a n a
c y n K o w a

M O I
w a l t ó w l l ^  

c i ą g n i o n y  

P Y W H Hf n o r m a l n e  

SJ b 1 II 1 w ą z R o to r o w  e  

dostarcza w ładunkach wagonowych
firmair :a

W WARSZAWIE
ulica SISNNA 11 .

TELErON Nr. 60-32.
12979

A d r a s  i e S c g r . :

MP o l e f i s p o r  t".

£ Si LA  M A

b a a p l i
prawdziwe mosiężne. — na 
BIURKA i SZAFKI nocne 
poleca w większych i)oj dach 
Siuro techniczne „ZENIT”,
Spółka z ogran. odpowiedz,
Kraków, Str i J j „ i  7. Teł.

nr. 2.462. 294

m Ę s z Y & m o s o w Y

T A R G

i przetworów owocowych 
poszukuje Fabryka Wiu Owo
cowych pod Krakowem. Zgło
szenia z podaniem warunków 
i odpisami świadectw dotych
czasowej praktyki proszę nad
syłać pod adresem Wintuszka 
^zyżyny kolo Krakowa. 145

W M W Ą  i ®
oo® aa  g ejr rrasrasir wbhuw
a. - - J  J

w ysyła  w p oertow kaeh  
AG MUS* — ,:n  a ó n ,  

b i e l o n a  1 3 .  — Zastępcy 
poszukiwani. K-.930

13.-21. SIERPNIA 1921.
P ierw szy , w lęk isw  iirm*rSc d o b o r o w y  c a łe g o  w ie lk ie g o  
prnsBC : łu  ę r ie r k o -s lo e a c k le g o . — O k o ło  30U0 ^ i l a w t b ś i  
z kraju | la sr a it łc y . — N a jlep sza  I n a j la h u a  sp o so b n o ść  
zakupu w  2 0  r ó i w ł i  grapach  kow arow ych. — ”41 itw le n le  
p a t ip o r łc w c i  zniżka jaz d y , p o c i ą g i  s p e c y a l n e  I t. p.
CbiiTłJ p i e n S ą t u y !. T a rg u  a r .  ’/♦ i.*I2! a r d c  L

Z w ie d z e n ie  T a rg u  d  a s ię  ła tw o  p o łączy* . ' 
z  w y ja z d e m  d o  k ą p ie l  św ia to w y c h .

WF̂ aleiia: H^sseamf Ralc^^nbers oi Czzchach.
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